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Nu Kongresie II Międzynarodówki

it - Unii
winę za klęskę zrzucają na komunistów

W  Paryżu obraduje nadzwy  
czajnv kongres II-giei M iedzy  
narodówki socjalistycznej. Kon­
gres ten zw oływ ał się 6 miesię 
cy. czy li jak na nadzw yczajny  
i w  obecnych czasach bardzo 
szybko. Ale żarty na bok.

P o  długich bólach porodo­
w ych  kongres doszedł do skut­
ku. Zjechało się w iele delega­
tów  i zapewnie nie brak tema­
tu do dyskusji* Trzeba tylko u- 
przytom nić sobie, co  sie azieje, 
jakie jest położenie gospodar­
cze świata, położenie k lasy ro­
botniczej w  szczególności, by 
zrozum ieć, te  delegaci organi­
zacji robotniczej powinni mieć 
coś do powiedzenia.

Nad kongresem unosi się jed 
nak: trupi zapach. M iędzynaro­
dówka socjalistyczna znajduje 
się, n iestety, w  ęałkowitem roz 
kładzie, przynajmniej ta Mlę- 
dz\ oarodówka, która broniła de 
mokracji parlamentarnej straci 
ła  kontakt z  ży d em  i masami 
robotnlcźemi a przeobraziła sie  
w  organizacje postępowych u- 
rzedników 1 dobrze płatnych  
majstrów.

Najpotężniejszą organizacja Między 
narodówki socjalistyczne! była nie­
miecka partia socjał - demokratycz­
na. Rządziła ona aż do ubiegłego ro­
ku U  w ychowała sobie Hitlera. To 
brżm! lak dowcip, ala tak Jest w  rze­
czyw istości, gdyż główną sprężyną 
działalności socjaldemokracji była 
bezcsynnośói brak jakiejkolwiek de­
cyzji. Kto miał możność patrzenia 
zbliska na rządy socjaldemokratów  
tan nie mógł się nadziwić ślepocie 
władców I baawsględhemn oportuniz 
mówi tych IndzŁ Do ostatniej chwili 
nie mogli się zdecydow ać na Jakiś 
krok. W pamiętnych dniach lipco­
w ych 1932, kiedy Vua Pm>en w ysa­
dził rząd pruski z siodła, panowie nl 
deklamowali I robili dramatyczne ge­
sty. M asy robotnicze doczekały się 
ucieczki swoich przywódców zagrani 
cę z chwilą, kiedy Hitler dobił do 
bram. Zdradzoao Je. C zy trzeba się 
dziw ić, la  wleln s  nieh przeszłe do 
wrogiego obozu, skoro stracili sw o  
Ją w lerę? Setki tysięcy siedzi dżiś 
po więzieniach, dalsze krocie tysięcy  
wyrzncono z pracy, niezliczone ma­
sy  zabija się podstępem, a miliony 
trzyma się terorem w spokoju.

W alka z faszyzm em  a wiec i 
zagadnienie niemieckie siła rze 
czy  m usiały sie wybić na czo­
ło obrad Kongresu. Spodziewa 
no sio m ocnych słów, bo coż in­
nego tym  ludziom zostało, ale 
Bawet do tego nie doszło. Przy  
wódca zbankrutowanej socjalde 
mokracji osławiony. Otto W eis. 
tłum aczył się miękko i grzecz­
nie. Oskarża komunistów, że u- 
możitwili Hitlerowi dojście do 
w ładzy. Rozumiemy całkow icie 
porachunki tych partyj, ale to 
iest więcej aniżeli niesm aczne. 
G dvbv p. W eis powiedziały że 
kom uniści, podobnie jak oni. nie 
zdali egzam inu, że in teres par­
ty jn y  stawiali ponad spraw ę 
m asy, wtedy nikt nie miałby do 
niego pretensji, ale p. W eis nie 
po raz pierw szy  chowa sie za  
parawan i woła: Inn! zawinili.

P. W *Ii nawet rozumie dojś­
cie do władzy Hitlera, gdyż o-

bok kom unistów  p rzyczyn iło  się 
do tego  bezrobocie. A co zrobił 
W eis i jego tow arzysze, aby 
tem u p rzeciw działać? C zy Hit 
ler dał w szystk im  bezrobotnym  
prace, że p. W eis om al nie zga 
dza sie na jego rząd y ?  P oco  wo 
góle zw oływ ano ten  nadzw y­
cza jn y  kongres? Skoro  o. W eis 
nie ma nic innego do pow iedze­
nia o sw ojej o jczyźnie i o sw o­
ich daw nych szczęśliw ych rzą ­
dach? C hyba nie po to, żeby 
dzięki tem u przem ów ieniu rodzi

nie jego nic sie w  R zeszy nie 
stało . Jeśli tak, to  w szystko  jest 
jasne.

W obec tego, że p. W eis już 
podczas rządów  H itlera sk ładał 
deklaracje lojalności, powinien 
był znaleźć inną drogę aniżeli 
te.

Socjalizm  musi sobie znaleźć 
innych w odzów i zrew idow ać 
sw oje poglądy, jeśli m a jeszcze 
żyć. T ak a  M iędzynarodów ka 
najlepiej zrobi skoro  sie za­
mknie.

KelDtcji in tiu t i  iniliiiiit
w urzędach państwowych

W związku z licznemi pogłos 
Kami o zamierzonem zwalnianiu 
ze służby państwowej zamęż­
nych urzędniczek, dowiadujemy 
się, że władze państwowe nie po 
wzięły jeszcze w tej sprawie os­
tatecznej decyzji.

Jak słychać, władze zamierza 
ją ze względów społecznych, a 
więc przedewszystkiem z uwagi 
na konieczność zatrudnienia wię 
kszej liczby bezrobotnej inteli­
gencji zwalniać ze służby państ­
wowej te funkcjonariuszki zamę 
żne, które albo posiadają mają­
tek własny, albo też dochody ich 
mężów wynoszą ponad 500 zł. 
miesięcznie.

Prezydent Reichstagu podpalił Reichstag
Sensacyjny wywiad adwokata paryskiego

o winowajcach spalenia parlamentu Rzeszy
parlamentu niemieckiego. Podpa j nie w ięzienie

W  celach oszczędnościowych 
ze względu na obniżające się s u  
ie wpływy budżetowe przewi­
dziana jest redukcja etatów  o 7 
proc., która umożliwi nieobniża- 
nie poborów pracowników czyn­
nych. Zwalnianie mężatek łączy 
się właśnie z kwestją tej 7 pro­
centowej redukcji.

Trójka bandycka skazana 
na dożywotnia więzienie

W  w yniku dw udniowej roz­
p raw y  przeciw ko tró jce bandyc 
kiej. 3 l-le tn iem u Joachim ow i i 
27-1. Janowi C zernikom , oraz  
33-1. Janow i Galcowi. o czem 
w czoraj donosiliśm y, sad  d o ra i  
ny w R adom iu na sesji w yjaz 
dowej w S andom ierzu  ogłosił 
w czoraj w yrok, k tó rego  m ocą 
uznał o skarżonych  w innym i do 
konania dwu zbrojnych napa­
dów w powiecie opatow skim  na 
rodzinę Pióreckich i W ichów, 
skazu jąc  ich za to  na dożyw ot

PARYŻ. (P .A .T .). Znakomity 
adw okat francuski Moro-GiafferJ 
który zadeklarował swegó czasu 
gotowość obrony oskarżonych o 
podpalenie Reichstagu, udzielił 
wywiadu przedstawicielowi „Le 
Rempart1',

Dowodzi on, Iż minister Goe- 
ring b. prezydent Reichstagu 
jest odpowiedzialny nietylko mo

ralnie, ale i faktycznie za tę zbro 
dnie. Oa, a nie kto inny, twierdzi 
adw okat Giafferi, był głównym 
organizatorem  podpalenia, on wy 
dał rozkaz spalenia Reichstagu.

Na podpalenie Reichstagu trze 
ba było zużyć conąjmniej 800 

klg. nafty. Dostarczenie tak wiel 
kiej ilości m aterjałów palnych do 
Reichstagu nie mogło ujść uwa­
dze policji, pilnującej gmachu

lacze przenieśli cały m ateriał pal 
ny podziemnym korytarzem, któ 
ry łączy gmach parlamentu z pa 
łacem rady ministrów. W tym 
czasie —  podkreśla adw okat 
Giaferi —  Goering zamieszkiwał 
pałac prezydjum rady ministrów. 
Był on równocześnie przewodni 
czącym Reichstagu.

Grad pozabijał zwierzęta i poranił lodzi
80 procent zbiorów  -  zniszczonych

BUDAPESZT. (P .A .T .). Zala 
egerszeg i okolice (W ęgry) na­
wiedziła burza gradowa, która 
trw ała 20 minut. Grad niezwy-

ikłej wielkości zniszczył 80 proc. 
zbiorów i pozabijał liczne zwie­
rzęta domowe na polach oraz po 

I ranił kilkanaście osób. W iatr zer

wał kilka mostów. Komunikacja 
telegraficzna i telefoniczna jest 
uszkodzóna w całej okolicy.

Niemcy są już potęgą lotniczą
w Lipsku ocDyły się Ćwiczenia w bombardowaniu miasta

LIPSK, (PAT). W  niedzielę 
odbyły się w Lipsku w obecno­
ści 75.000 widzów wielkie hitle­
rowskie popisy lotnicze, które 
były dowodem, że Niemcy po­
siadają tysiące w y szk o lo n y ^  
lotników, i stanowią już dziś po 
tęgę w dziedzinie lotnictwa, jeś 
11 się zw aży, że nietrudne jest 
przystosowanie sam olotów tu­
rystycznych  do celów militar­
nych. Dowiodła tego impreza 
niedzielna, podczas której eska 
dra sam olotów „turystycznych11

Dy ?ktor • oszust
aresztowany

KATOWICE. (P.A .T .). Z po­
lecenia prokuratora sądu okięgo 
wego w Katowicach aresztowani 
zostali: Artur Matlinger, dyrek­
tor firmy ,,Kołłątaj11 oraz współ­
pracownicy tej firmy Benisch i 
Breitkopf zą fałszowanie dekla- 
raęyj celnych i przestępstw a ha 
tury kryminalnej, pozostające w 
związku z oszustwami ceińend,

zaim prow izow ała m .in. bom bar 
dowanie m iasta.

Do popisów stanęło  ogółem 
30 aparatów . Sensację  wzbudził 
w szczególności najszybszy  sa

m olot św iata „Henike 70‘‘ o prze 
ciętnej szybkości 362 kim. na 
godzinę- Dochód z im prezy 
przeznaczony zostan ie na  z a ­
kup nowych sam olotów .

Z całego świata
Do poau w śztókholm ie przybył 

gen. Baden-Powell, naczelny skaut 
świata, wraz z żoną oraz 650 harce­
rzami angielskimi.

Pilot Polskich Linii Lotniczych  
„Lot“, Jerzy Minc, pełniący slijżbę 
na linii Lwów — Bukareszt — Salom  
ki odznaczony został rumuńskim Zło 
tym Krzyżem Lotniczym.

Oficjalny komunikat paragwajski 
donosi o odparciu zaciekłych ataków  
wojsk boliwijskich na fort Hermera. 
Kzud chilijski podjął się pokojowego 
załatwienia zatargu między Paragwa 

i jem a Boliwią.
—i*:—

B. prezydent Stanów Zjedn. Hoo 
ver odmówił zeznań w  sprawie dzia­
łalności banków prywatnych w  Anie 
ryce.

Do Konstancy (Rurtiunja) przybył! 
dwaj śmiali żeglarze polscy z  Krako­
wa., asystent uniwersytetu dr. Jan 
Walkowski i architekt Stefan Świsz- 
kowski, którzy płyną kajakiem kau­
czukowym od źródeł rzeki Suczawy 
w północnej Rufnunji —  Seretem, Du 
najem i Morzem Czarnem przez Kon­
stancę do Stambułu.

BERLIN. (P.A.T.). Zarządzeniem 
kom sarza państwowego, wstęp na 
plażę w Wannsee został Żydom za­
broniony.

Prokurator bada parcelację działek
w Wólce Radzymińskiej

Do urzędu prokuratorskiego 
w W arszaw ie w płynęła skarga 
st. sierż. b tan isław a Kuczyń­
skiego (T argow a 82) przeciw ­
ko firmie Dom H andbw o-K om i 
sowy L. Abdank — Kołaczkow­
ski i Z. M arew ski (Hoża 1).

W ymieniony podoficer za­
warł z ta firma urnowe na kup 
no działki w W ólce Radzymiń­
skiej na sp łaty  w ratach mie­
sięcznych. Gdy wpłacił ostat­
nia rate —  nabyta działka na 
m óćy rejentalncgo aktu tniafa 
być przepisana h i  tvlhStnJśc o-

skarżyciela . F irm a jednak z tem  
długi czas zw lekała, aż w resz­
cie przyciśn ię ta  do m uru przez 
sierż. K. zaproponow ała mu 
działkę pod Gtwmękietn. Ponie 
waż okazała sie ona gorsza, 
sierż. K. nie zgodził sie na taka 
zamianę, dom agając się ew en­
tualnie zw rotu  wpłaconej kwo­
ty. W  odpowiedzi n a  to  firm a 
ośw iadczyła, iż n a  przepisanie 
n a  w łasność działki w W ólce 
R adzym ińskiej trzeb a  pocze­

kać 2 — 3 la ta , gdyż znąlazł się 
jakiś spadkobierca do tei parce

li i u trudnia
ci firm y. ■

wszelkie cżYnnód-

Mimo k ilkakro tnych  upom­
nień. firma nie zwróciD wpłaco 
nej przez sierż. K. gotówki, wo 
bec czego złożył on skargę do 
p rokuratora, k tóry  zarządził 
przeprow adzenie dochodzeń, co 
je s t tetrrbardziej w skazane, że, 
jak  nas Muchy dos2łv. wiele in­
nych nabyw ców  działek w Wól 
ce Radzymińskiej znajduje sie 
w tdentycznem położeniu, a* i 
sierż. Kuczyński. %



Hr. 388.

Żerowisko nędzy i bezrobocia
Niskie zarobki I zaległości w wypłacie prowadzą do wyzysku

Z3&wfskk»ii, które w  znacznej 
mierze przyczynia sie do spad 
b a  siły  nabyw czej pro le ta ria tu , 
powoduje je*o dalsze zuboże­
nie. Jest zbieganie w  wypłacie. 
WskażaUśifey ostatnio, jak nędz 
ne sa dochody robotnicze. Na 
podstawie śd sły ch  obliczeń sta 
tystyczn ych  wynika, że w ar­
to ść  zarobków robotniczych w 
P olsce spadła znacznie niżej. 

• aniżeli w  krajach nawskroś 
przem ysłow ych. A trzeba ciąg­
le pamiętać, że robocizna była i 
jest u nas niesłychanie tama i 
to  było główna siła konkuren­
cyjna naszego przemysłu.

P raktycznie rzecz biorąc, za ­
leganie z należna w ypła ta  jes t 
czem ś gorszem . aniżeli bez robo 
cie, gdyż człowiek, m im o pracy 
i  w y d atk ó w  z  nia zw iązanych, 
nie otrzym uje sw ojej w y p raco ­
w anej należności. M usi w iec gło 
dow ać i nie m a p raw a do żad ­
nego ustaw ow ego, ani tem  bar­
dziej społecznego zasiłku, Zda- 

jny je s t w yłączn ie  na  sw oje w łas
n e  siły.

Nic wiec dziwnego, że robot 
n ic y  bronią sie, jak  m oga, przed 
pow staniem  zaległości i w te j 
w alce m aja  do sw ojej stron ie 
a p a ra t państw ow y.

B yliśm y w  o sta tn ich  czasach 
św iadkam i pociagan ia  do odpo­
w iedzialności adm in istracy jnej 
i sadow ej przedsiębiorców , któ  
rz y  zalegali z w yp łata . Interw en 
c ja  czynn ików  państw ow ych na 
stępu je  w tych  w ypadkach, kie­
dy  zachodzi um yślne w strzy m a  
nie zarobków  robotniczych, a 

w iec w tedy , kiedy pracodaw cy 
zb y t jaskraw ię łam ia istniejące 
p rzepisy  ustaw ow e.

Nie ulega w ątpliw ości, że nie 
jednokrotnie pracodaw cy 
w strzy m u ją  w y p ła ty  pod pozo 
retru braku gotów ki, ale w rze­
czyw istości spekulują ty l jp  na 
robotnikach. M aja przecież na 
sw oje uspraw iedliw ienie k ry zy s  
gospodarczy . Robotnicy godzą 
sie zaczekać, zam iast znaleźć 
sie bez p racy  z powodu zam knie 
cia fabryki, s tad  daleko idaca 
ustępliw ość.

Ten s tan  rzeczy  w ykorzystu  
la p racodaw cy i p rzctrzym yw a

nie zarobków  sta je  sie coraz cze
stszem  zjaw iskiem . Nie trzeba 
dodaw ać, że jest to jedna z naj 
jask raw szych  form w yzysku 
p racu jących . Nikt nie w ątpi, że 
są= przedsięb iorstw a, k tó re  o rag  
na w yw iązać sie ze swoich zobo 
w iązań wobec pracow ników  naj 
bardziej lojalnie i jedynie cięż­
ka sy tuacja  nie pozw ala im na 
to. W tedy , kiedy istnieje ta  do 
b ra  wola, robo tn icy  nigdy nie 
cofają sie przed  ofiaram i

U rząd S ta ty s ty c zn y , chcąc 
stw ierdzić, jaK w płynął k ry zy s 
gospodarczy  na w ypłatę  zarob­
ków robotniczych, zw rócił sie 
w m aju ub. r. do zakładów  prze 
m ysłu przetw órczego, za trudn ia 
jących  pow yżej 20 robotników. 
bv udzieliły odpowiednich infor 
m acyj. Na podstaw ie tych d a­
n y ch  og łasza o statn i num er 
„ S ta ty s ty k i P ra c v “ kilka tablic.

O tóż trzeb a  podkreślić, że ob­
liczenia U rzędu S ta ty sty czn eg o

są  niezupełne ł niedokładne. 
P rzem ysłow cy  sk ładali sw oje 
zeznan ia dobrowolnie i nie były  
one kontrolow ane. Zachodzi 
w iec m ożliwość, że szereg  firm 
nie podał fak tycznego  stanu. 
N astępnie, jak  już w spom inaliś­
m y, dochodzenia U rzędu S ta ty ­
stycznego  o g ran iczy ły  sie tylko 
do pew nego typu  zakładów  prze 
m yślow ych. Dane w iec m aia po 
niekąd ch a rak te r rep rezen ta tyw
ny.

Ze w spom nianych obliczeń 
w ynika, że zaległości sa poważ 
ne i w iększość zaległości sięga 
aż do w artości zarobków  za 
trz y  miesiące. Dalej, najw iększe 
zaległości m aja w a rsz ta ty  
m niejsze i średnie, z a lu d n ia ją ­
ce do 200 robotników. Nie zn a ­
czy  to. że w ieksze w a rsz ta ty  są 
w  lepszych w arunkach, ale —  
iak mówi „S ta t. P ra c y "  —  że w 
w iększych w arsz ta tach  .robotni­
cy  bronią swoicli praw  śrouka-

mi stojącemi do Ich dyspozycji
do stra jk ó w  w łącznie. W yzysk  
robotn ika je s t w iec w iększy w  
drobnych zak ładach  p racy . /• -  

S ta ty s ty k a , niestety,- nie obe-j 
m uje zupełnie m ałych  -zakła­
dów p racy  , za trudn ia jących , 
mniej, aniżeli 20 robotników , a  
w łaśnie tam  panuje największy, 
w y zy sk  i dow cm ość w w y p ła­
tach. G dybyśm y mogli ujać pla 
ce i zaległości zarobków , w w y ­
żej w ym ienionych zakładach , 
m ożnaby dopiero m ieć obraz ne 
dzy pracow ników . W ted y  dopie 
ro zrozum ielibyśm y w całej Del 
ni. d laczego mimo, iż s tan  bez­
robocia nie jes t bynajm niej bez 
nadziejny, spadek konsum cji 
je s t tak  duży. W ytłum aczen ie 
tego zjaw iska znajdu jem y w łaś 
nie w dwóch p ro cesach : niskich' 
zarobkach  (spadku, p rzew yższa 
iacym  w szystk ie  k ra je  przem y 
słowe) i zaległościach w w ypła
cie.

Czy wolno brat odstępne za mieszkanie?
Sprawiedliwi gospodarze nie są  paskarzami

Poruszona przez nas sprawa 
odstępnego, płaconego przez lo­
katorów za mieszkania w starych 
kamienicach, nie przestaje być w 
dalszym ciągu aktualna, św iad­
czą o tern listy, które płyną do 
Redakcji. Nasi korespondenci wy 
powiadają się „za“ i „przeciw", 
częściej przeciw odstępnemu, co 
musimy podkreślić gwoli ścisło­
ści. >v

Nadchodzą również głosy, bro 
niące własność nieruchomą. Do 
tych należy list p. M. G. z P ra­
gi. Jesteśmy bezstronni i powodu 
jemy się sprawiedliwością, dlate­
go' drukujemy poniżej wynurze­
nia p. M. G.:

Szanowny Panie Redaktorze!
Artykuł „Nowy rodzaj paskarstwa" 

oburzył mnie bardzo i pomyślałam, 
czy niema ani jednego człowieka, któ 
ryby stanął w obronie kamieniczni- 
ków? Nareszcie w kilka dni później, 
ujrzałam artykuł, który mnie zaintere 
sował. Jego tytuł brzmi: „Niemoralne 
zyski mieszkaniowe"

Złodziej - Cygan przy k a s i e !
Hybnotyzował kasjerów by ich okradać

Zupełnie niepowszedni .pro­
ces znalazł się wczoraj na wo­
kandzie sądu okręgowego, gdzie
na ławie oskarżonych zasiadł 50 
letni cygan, Alfons Siwak, który 
grasow ał na terenie banków, kas 
i innych miejsc wypłat, hypnoty 
żując kasjerów i kradnąc w ten 
sposób pieniądze.

W  ten sposób ukradł z  lokalu kasy 
skarbowej przy uL Marszałkowskiej 
2000 zł. na szkodę kasjera Kisielew­
skiego, w  lokalu kasy skarbowej przy 
ul. Nowogrodzkiej 30 zł. na szkodę ka 
sjera Kowalskiego, w  lokalu Banku 
Ludowego w  K-otoszynie na szkodę 
kasjera Llslaka 1000 złotych, w  kasie 
skarbowej w  Krotoszynie na szkodę 
rachmistrza Wypycha 600 zł., w Ostro 
wie Wielkopolskim w  lokalu Kred.t- 
Verelnu na szkodę kasjera Kupki 600 
zł., w  Ostrowiu Wielkopolskim w ka­
sie skarbowej na szkodę naczelnika, 
kasy Ziemiańskiego 400 zł., w  hurtów 
ni monopolu spirytusowego w Kali­
szu 200 zł., i t. d. i t. d.

Zazwyczaj cygan domagał się 
zmiany banknotu 500-złotowego 
i otrzym awszy plik drobniejszych 
papierów zwracał go następnie, 
prosząc o zmianę na jeszcze drob 
niejsze banknoty. Przy tej mani­
pulacji w rękach Siwaka nozosta 
w ała zawsze część pieniędzy.

Zdarzyło się wreszcie, że Si­
wak, pomyliwszy się w ewiden­
cji kasjerów zwrócił sfę do loka­

lu kasy skarbowej przy ul. Nowo 
grodzkiej, gdzie kasjer Kowal­

ski poznał go, jako złodzieja. 
W ówczas Siwaka aresztowano.

Poszkodowani nie umieli zu­
pełnie wytłumaczyć, w jaki spo­
sób oskarżony mógł popełnić kra 
dzież, wobec czego powstała kon 
cepcja, że cygan posługiwał się 
hypnozą, czemu też zaprzeczyła 
ekspertyza psychologa prof. dr. 
Baleja.

Czy Siwak usiłował się kiedy 
świadomie posługiwać sposobem 
patrzenia w celu wywoływania 
zamieszania i spowodowania za­
burzeń psychicznych u pewnych 
osób. tego ekspert ustalić nie 
mógł.

Sprawa ta była przez dłuższy 
czas zawieszona, gdyż Siwaka 
zwolniono za kaucją i cygan 
zbiegł. Ujęto go dopiero niedaw­
no w Finlandii i wydano wła­
dzom polskim.

Obronę oskarżonego wnosił 
adw. Ignacy Ettinger.

Oskarżony do winy się nie 
Przyznał. Mówił, że nadł ofiarą 
podobieństwa do innego cygana.

Obrona sprowadziła na spra­
wę kilku cyganów, którzy podob 
ni są do oskarżonego,

Brawo! Znalazł się choć jeden czło 
wiek w osobie p. Szczecińskiego, któ 
ry staje w obronie honoru kamienicz 
ników. Ja również podzielani słuszność 
zdań p. Szczecińskiego, że drukowa­
nie takich uwag jest tylko podburza­
niem ulicy, a raczej hołoty,

W każdym domu i każdy lokator, 
choćby miał płacić najmniejsze komor 
ne, to czuje się pokrzywdzonym i z 
bólem serca płaci komorne, a w g o ­
spodarzu widzi tylko sw ego wroga.

My, obywatele kraju, jesteśmy w 
caiym siowa znaczeniu, my nie uchy­
lamy się od płacenia podatków i in­
nych ciężarów połączonych z obyw a­
telstwem, ale niech przyjdzie lokatoro 
wi zapłacić podatek, choćby najmniej 
szy, to wszelkiemi sposobami stara 
sie lokator wykręcić, aby tylko nie za­
płacić.

A co do sprzedaży mieszkań, to 
któż to wprowadził, jeżeli nie sami lo 
katorzy?

Im się to najlepiej podoba, bo oni 
biorą tysiące, a gospodarzowi dają, 
co im z nosa kapnie, i któż tu jest pa 
skarzem?

Ja jestem proszę Sz. Pana Redakto­
ra kamieniczniczką drewnianego do­
mu, na przedmieściu Warszawy i mani 
dużo kłopotów połączonych z domem 
i chciałabym chętnie bawić się w fi- 
iantropke z cudzej kieszeni, do z m o­
jej mi nie stać.

Pozostaję z szacunkiem
M. G. (Praga)

Uwagi Pani są częściowo
słuszne. Nie o takich kamienicz- 
nikach, jak Pani. była inowa, lecz 
o rekinach, które grasują na wo­
dach lokatorskich. W każdej sfe 
rze są wyjątki, wiec i tutaj rów­
nież.

Pisaliśmy wyraźnie o odstęp- 
nem, które bierze sam gospo­
darz, o sztucznem podrażaniu 
mieszkań, o spekulacji. Przecież 
nie spekuluje gospodarz, gdy in­
kasuje komorne i płaci podatki, 
lecz wtedy, gdy ciągnie korzyści 
z głodu mieszkaniowego.

Pisze Pani, że lokator widzi w
gospodarzu wroga. A czy ze
słów Pani nie wynika, że Pani, 
jako właścicielka domu, traktuje 
swego lokatora za wroga? Prze 
cięż nazywa Pani lokatorów ho­
łota !

Jeszcze jedno: W szyscy pła­
cimy podatki! W łasność nieru­
choma nie jest wyjątkiem! Pani 
płacji od nieruchomości, pracow­
nicy od zarobku i to procentowo, 
biorąc pod uwagę zysk, większe 
od Pani! , ' .

Korzystamy z miłęj okazji, aby 
zapewnić Panią, że sprawiedli­
wych, dobrych gospodarzy, me 
nazwiemy paskarzami!

R A D  J O
kOZGŁOSNJA w a r s z a w s k a

To się nazywa 
pogotowie ?

P isze do nas s ła ły  c z y t-ó ń k :
„Jaka opieka otacza Kasa 

C horych sw oich członków , 
niech p o słu ży  ten la k i:

Dnia 13 b. m. o godzin ie '7 wie 
czoretn w zyw a łem  po a dowie 
do dziecięcia, m aiacego lat 4 
Robiłem  ło  trzykro tn ie  .lecz 
bezsku teczn ie  oczekiw ałem  
nrzez cala dobę p rzyb yc ia  leka  
na".

(— ) Antoni M irbow ski 
( Kr a '’,lisa 17 m. 7) 

Cc na to władze naczelne Ka 
sy  Chorychl

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnasty­
ka. 7,20 Muzyka poranna z płyt. 7,30 
Dziennik poranny. 7,35 D. c. płyt gra- 
mofonwyeh. 7,52 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 11,57 Sygnał czasu. 
12,05 Muzyka lekka i popularna z 
płyt. 12,25 Przegląd prasy. 12,33 Ko­
munikat. 12,35 D. c. muzyki z płyt gra 
mofonowych. 12,55 Dziennik południc 
wy. 14,55 Komunikat. 15.00 Piosenki 
w wyk. Chóru „Eryana". 15,05 Wia­
domości bieżące. 15,10 Komunikat.
15.15 Utwory skrzypcowe. 15,25 Ko­
munikat 15,35 Piosenki. 15,45 Kroni­
ka harcerska. 15,50 Piyty gramofono­
we. 16.00 Program dla dzieci. 16,30 
Duety wokalne w  wyk. Kamy Nor- 
skiej i Cecylji izygrym. 17,00 „Lustro 
i światło w mieszkaniu". 17,15 Kon­
cert w wyk. Orkiestry Mandolinistów.
18.15 „Wycieczka po Wielkopotece 
drogą piękna krajobrazów". 18,35 „Ta 
niec jazzowy w ostatniem dziesięcio­
leciu". 19,20 Rdzmaitości. 19,40 Fel- 
jeton p. t. „Obóz nad jeziorem". 20.00 
Kdncert w  wyk. ork. P. R. 20,50 Dzień 
nik wieczorny. 21,00 Komunikat. 
21,10 Dalszy ciąg koncertu wieczorne 
go. 22,00 Muzyka taneczna z Ciecho­
cinka. 22,25 Wiadomości sportowe, 
22,40 D. c. muzyki tanecznej z Ciechd 
duka.

Wesoły Kącik

U FOTOGRAFA NA W S ł

IRENA GADEJSKA
Dnia 24 b. m. o godz. 20,00 w kon 

cercie wieczornym pod dyrekcją J. O- 
zimińskiego weźmie udział mioda, ob 
darzona pięknym sopranem artystka, 
Irena Gadejska, laureatka U Międzyna 
rodowego Konkursu Śpiewaczego w 
Wiedniu. Bogaty program zapowiada 
arje i pieśni kompozytorów polskich 
i obcych.

G I E Ł D A
Obroty dewizami mait-.’ t e n d en c ja -  

niejednolita. Dolar 6.54, rubel złoty 
4.73. Pożyczki państwowe i listy za- 
tawne okiednohcia. A kcji Rabo.

Do fotografa w niewielkiem 
miasteczku wchodzi dwóch chło 
pów, wracających z jarmarku.

—  Fotografje chcem y zrobić
—  mówi jeden.

—  Proszę bardzo. Duże czy 
małe?

—  Takie, żeby w kieszeń w iat
ty-

— Mogą być pocztówki?
—  Niechta będą, byleby do­

brze było widać, że to my. Dużo 
będzie kosztować?

—  5 złotych pół tuzina.
: .— Bójcie się Boga. panie foto 

graf! Toć takie pocztówki u na3 
mydlarz po 10 groszy sprzedaje.

— To- idź pan do rfiydlarza.
— "No, no. Niema sie czegc 

gniewać!'. 3 złote dam, żeby zgo­
da była.

— Mnie? niż pieć nie weznie.
— Pięciu nie dam. ale mą sto 

mam na wozie. Dam kilo mas'a.
Po długich targach staje na 

tem. że chłopi dadzą półtora kito 
masła.

.—  W  ia k ie i n ó z ie  z d e im o ^ ą ć ?
—  p vt»  fo tograf.

— To niby co to znaczy?
—  Do połowę pan chce foto­

grafię. czv- w całości?
- -  'Jakto do pptowy? Za nółto 

ry kilo masła? Urwał sic pan, 
czy co?: Czy ja panu połowę za­
płacę, albo nieświeże masło 
dam?

— W obec tego zrobimy w ca­
łości, W  stojącej czy w siedzą­
cej?

— Chyba, że usiądziem. P ła- 
cifn ' drogo, to wygodę musim 
mieć.

Fotograf usadawia chłopów ł 
nastaw ia aparat.

—  No, dajcie ojciec, masło — 
mówi fotograf po zrobieniu zdję­
cia.

Chłop wychodzi i wraca z o- 
sełką masła, owinetą w iałęą: 
brudna szmatę.

—  Bójcie się Boga —  dziwi 
się fotograf, jak to można w ta ­
ką szmatę masło owijać*5

— A co, miałem w iedwab owi 
nać?! Przecie nie do fotografii 
masło wiozłem, jeno na sprze­
daż.

? to nie żadna ino ka­
wałek babskie? koszuli.

—  Fuj! —  spluwa fotograf.
—  Czego pan pinie? -— obra­

ża- się chłop. —  Dyć pan  widzi 
tu, że iest haftowane; To iest pór 
nv kawałek koszuli, a nie dol­
ny...

— Ależ jakie to brudne’
—  Nó to CO, przecież pnn ko­

szuli nip bedzie iadh
— Daicie innv ka- ^łeb.
—  Innego niema. Jak sm panu 

nie podoba, to nie!
Fotograf wzdycha ciężko i od 

kła da masło.
—  Fotografie iutro h«dn goto­

we. — mówi, a po wyjściu chło 
nów dodaje:

Cieli’' wam na t’-rh fnt/->rrrą« 
flach zrobię jeszcze brudniejsze, 
od tej szmaty.

Napotooa SądA

1
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Czy można kraść
w odę tnotska?

Pewne towarzysiwo akcyjne
powzięło śmiały zamiar urządze­
nia w P r yżu kąpieli morskich z
oryginalnej wody morskiej, którą 
według opracowanego i zatwier­
dzonego nawet przez zarząa miej 
ski Paryża planu, miano sprowa­
dzać z kanału La Manche za po­
mocą rurociągu, któryby szedł z 
Havru do Paryża. Przedsięwzię­
cie wydawało się' równie korzyst 
ne dla przedsiębiorców, jak i dla 
miasta, Które spodziewało się 
sporego dochodu z opłat na rzecz 
kasy miejskiej,

Tymczasem na przeszkodzie 
do urzeczywistnienia tego ^.tanu 
stanęły... władze celne, które e- 
nergicznie zaprotestował^ prze­
ciwko sprowadzaniu wody mor­
skiej do Paryża, tw ierdząc, iż nie 
wolno zabierać wody z morza.

Aczkolwiek orzeczenie władz 
celnych brzmi fantastycznie, to 
jednak protest ten opiera się na 
podstawie prawnej. We Francji, 
mianowicie, istnieje i obowiązuj* 
jeszcze do dziś dnia wydane w 
18-t\m  wieku prawo o zakazie 
użytkowania wody morsKiep 
przez osobv do tego nieupoważ­
nione. W  18 wieku bowiem Wy­
dobywanie soli z morza bvło mo 
rtopolem rządowym i só! obłożo­
na była specjalnym podatkiem. 
Podatek i monopol solny prze­
stały istnieć we Francji po rewo 
lucji, prawo jednak jako takie nie 
zostało jeszcze skasowane i wo­
b ec 'teg o  obowiązuje jeszcze cizi 
siaj

fniciator; v otwarcia w Paryżu 
kąpieli morskich odwołali się do 
rządu i do parlamentu, dowo­
dząc, 'iż nie można zabronić o- 
bywatelom korzystania z wody 
morskiej, jak również doprow a­
dzania jej z morzą do kraju.

z!k jestem, ale... tylko 30 dni...”
Bolesne dla kieszeni operacie nazwisk

C zv z powodu nazw iska czło­
wiek może mieć p rzy k ro śc i.- 
O, tak . R ubryka w ypadków  co­
dziennych w swej bogatej k ro ­
nice zanotow ała naw et fakt usi­
łow ania sam obójstw a z powo­
du... nazw iska.

W charak terze  człow ieka le 
żv  to  „coś“. k tó re na dźwięk 
p ad a jacy  z ust p rzedstaw iają­
cego sie; —  Ja je  jestem  — lub 
— Pępek jestem  — grym asem  
uśmiech pokryw a, z trudem  ma 
skuiące sie usta.

Ileż to  panien na wydaniu, 
czasem  ze łzami w oczach zw ra 
ca sie do m atek z w yrzutam i 
za niefortunne nazwisko. Ile 
cichych trag ed y j rozg ryw a sie 
w sercach w yśm iew anych przez 
złośliw ość ludzka dziedziców

niezbyt ponętnych mian.
Z darzają  się w życiu przypad 

ki, że trudno  jes t dostać posa­
dę. tylko z tej p rzyczyny , że po 
szukujący  odziedziczył nazw i­
sko np. Krow a. Co tem u czło­
wiek jes t w inien? T rzeba sie u 
rodzić pod szczęśliw a gw iazdą, 
aby uczynić zadość wszelkim  
zachciankom  i w ym aganiom  lu 
dzi.

Czasem  jednak nazw iska 
p rzyb iera ją  postać dopraw dy o 
braźliw a. g ran icząca niemal z 
obelgami lub w yrażeniam i nie­
cenzuralnem u

Jak sie musi czuć człowiek, 
k tórego  p rzedstaw iają  w tow a 
rzystw ie: P an  Gnój albo P anna 
Cuchnie — trudno  opisać.

Z pomocą pośpieszyło im pań

stw o  w y d ając  w roku 1929 u 
staw ę, na m ocy k tórej obyw a­
tel polski, p o siad a jm y  nazw i­
sko hańbiące, ośm ieszające lub 
nielicująee z godnością człowie 
ka, m a praw o zm ienić je na spe • 
cjalm e ulgowyfcff w arunkach. 
T a papinrow a operacja  nazw i­
ska  hańbiącego odbyw a sie w 
tem pie przyśpieszonem . O g ł>  
szenie w M onitorze Polskim , 
30-dniow y term in do rek lam a­
cji i „now y człow iek1* gotów .

U staw ę w ydano na okres 9 
lat. to  jest do roku l938. W idocz 
nie w ładze sądziły , że 9 la t w y­
sta rczy  na zm ianę w szystk ich  
ośm ieszających  nazw isk, je­
dnak nie przew idziały  k n z y s u  
i braku gotówki, w y raża jące j 
sie w panujących nagm innie su-

mofonowe nagrane przez ptaki
Niem iecka cen tra lna  s tacja  

rad iow a zw róciła się do p ro fe­
so ra  R eutera, dy rek , .u a muze­
um nauk przyrodniczyc.i w S tu: 
gardzie, z prośbą o nag ran ie  
śpiewu różnych ptaków  na pły­
tach gram ofonow ych Profesor 
w raz z asy sten tam i swvm i ’P o 
tzem i Kovesem za raz  po kilku 
pierw szych seansach uznaw szy 
pracę tę  za jatkow u interesu 
jącą rozszerzy! zakres swej 
działalności, p rzeznaczając pra 
ce czynione na własną reke do 
w yłącznego  użytku muzeum. 
Obecnie, dzięki ofiarności profe 
so ra m uzeum  szczyci sie z posia

dania jedynej w św ie.ie  kolek­
cji płvt gram ofonow ych n ag ra ­
nych przez .35 odmian rozm ai­
tych ptaków .

N agryw anie p ły t połączone 
bvło z mozolna p rą c i  i 'w ym aga 
ło nadzw yczajnej cierpi.wości. 
W obec tego, iż „skrzydlaci ar- 
tv ści“ popisują się śpiewem 
sw vm  nic na zamówienie, nale 
żafo niekiedy długo c/s. k a c ' na 
..łaskawy *' popis, wlot chw y­
tać upragniony m om ent, a w 
poszczególnych w ypadkach pro 
wokować naw et cfn śpiewu. Mie 
dzy innymi żaobserwoW ano, iż 
niektóre dźwięki, jak np. regu­

larne w ystukiw anie na m aszy 
nie do pisania. m onotonny 
dźwięk kropel spłvw ająćych  z 
kranu do naczynia blaszanego i 
t. p. w yw ołują pożądany efekt, 
brzęk kluczy rozd rażn ia  p takł i 
sk łania je do w ydaw ania g łoś­
nych i o strych  tonów.

Na podstaw ie znajdujących  
sie zbiorów prof. R eutera dało 
sie ustalić, że wśród gw ary  pta 
siei zna idu ja sie rozm aite d ia­
lekty?, Tak np. śpiew skow ron­
ka w Rosji różni sie zasadniczo 
od śpiewu skow ronka niemiec­
kiego.

Klub uratowanych przy pomocy spadochronu
Klub ..gąsien ic" m a sw oją sie 

dZ łbi w  Londynie, a ńśileży doń 
600 członków  ze w szystk ich
krańców  św fata. K toby ze zw yk  
ły ch  śm iertatiikóW  chciał p rzy  
s tąp ić  do klubu f z tej racji ozdo 
bić swój k ra w a t lub klapę m a­

rynark i złota gąsienicą, odzna 
ka klubową, musiałby* przejść 
jak przysłow iow y wielbłąd 
przez ucho igielne. Do klubu bo 
wiem  w edług brzm ienia' s ta tu tu  
fńoże należeć ty lko  ten. kto  już 
raz ura tow ał sobie życie, ska-

iluri na odległość
Niezwykły ooyrza] rozpowszechnia się w Angiji
W ostatnich czasach przyjął się 

w Angiji zupełnie niezwykły oby 
czaj, a nianowicie uczestniczy 
się przy ślubie na... na odległość. 
Dzieje się to w ten sposób, Ze 
gdy rodzina, krewni,' lub przyja 
ciele nie mogą osobiście stawić 
się na cerenionję ślubną, udają 
się do kościoła, lub w prywatnej 
swej kaplicy urządzają „kopję** 
uroczystości ślubnej.

Jest duchowny, grają Organy, 
odprawia się nabożeństwo, w  
tym «Błnym czasie, gdy prawdzi­
w y ślub zawierany jest w  innem 
mieście lub: nawit kraju.

Kwestja- dobrze i regulowane­
go zegarka, lub rozmowy Telefo­
nicznej i Obie. ceremonie równo- 
creśnie /.acżyńają się i kończą.

7 wyczaj "fen tak śię rozpow­
szechnił, że i tu już mamy swo­
je... rekordy. W tych dniach od­
prawiono ceremonjał ślubny w 
kaplicy zamkowej sir W. Bron- 
ley‘a, w hrabstw ie Cneshire. 
..Śl"b“ m:ał miejsce punktualnie 
> północy, a w tej samej cnwili, 

Jęcz wskutek różnicy czasu — 
na'* n n a « ,  w-odległości 5 tysię- 

•by lóir . ! '  ’■ °!r ••• .Pens^łwa 
nji żenił sie najstarszy ‘ yn for­
da Bromleyva, dziedzic zamku 
Cheshire.

W ten spos6bx b $ d y  oddalony

o tysiące kilometrów od siedziby 
swycn przodków, wiedział, że Je­
go rodzice „uczestniczą** w uro­
czystości, że w zamku rodowym 
brzmi „Veni Cteatar**. podobnie 
jak w kościele w dalekiej Pen­
sylwanii.

cząe ze spadochronem  w prze 
fjrzeft z aeroplanu.

' Założycielam i oryginalnego 
klubu byli w roku 1925 dwaj 
dziennikarze am erykańscy . Vejj 
ne T im m erm ann i M aurice H ut 
ton, k tó rzv  podczas w ypadku 
nieszczęśliw ego z aeroplanem  

uratow ali sie p rzy  pom ocy spa­
dochronu W ypadek  ten podsu­
nął im myśl założenia klubu, do 
k tórego  należeliby ty lko  ci, któ 
rzy  choć raz w życiu musieli u- 
ciec się do pom ocy spadochro­
nu. W księdze klubowej każdy 
w ypadek, k tórego bohaterem  
byl członek klubu „gąsien icy1*, 
zostaje  op isany  szczegółowo. 
Do klubu należą najznakom itsi 
lotnicy i piloci angielscy, jak

Każdy ma swego konika
Znany angielski aKtor Will 

H ły, który w wolnych godzinach 
zajmował się gorliwie astrono- 
mją, zdobył sobie sławę tern, iż 
był pierwszym odkrywcą charak­
terystycznej białej plamy na po­
wierzchni Saturna. Ludzie, któ­
rzy prowadzą bardzo czynne ży­
cie, często szukają odpoczynku i 
rozrywki w jakiemś pobocznem 
zajęciu, nie mającem nic wspól­
nego z ich właściwym zawodem.

Król automobilów . Henryk 
Ford zbiera np. z zapałem i kolek 
cjonuje wszelkiego rodzaju próż 
ne flaszki po wódkach, co jest 
bądź co bądź dziwnem u człowie 
ką, który jest zaciętym wrogiem 
alkoholu.

Znany prawnik angielski Gran 
thara wyspecjalizował się w ko­
lekcjonowaniu biletów kolejo­
wych ze wszystkich stron św ia­
te ł BMteda on już w swoich zbio

rach 2 0 .000  bile tów , książeczek 
kolejowych wszelkiego rodzaju 
i t. p.

Baron Henryk Rodszyld ma 
znów inną m anję- zbiera on... plu 
skwy wszelkiego rodzaju, gatun­
ku i pochodzenia; sprowadza on 
je zarówno z Europy, jak i z kra 
jów tropikalnych, zamorskich. W  
pałacu swoim w Paryżu posiada 
pokaźną ilość gablotek szkla­
nych, w których pięknie zakon­
serwowane prezentują się zwie­
rzątka.

Książę Bedford, magnat angiel 
ski, upraw ia kosztowną dość ma 
nję utrzymywania w swoim pry­
watnym ogrodzie zoologicznym 
wszelkiego rodzaju zwierząt i pta 
ków, pochodzących z. krajów tro 
pikalnych.

Słowem, każdy .kogo na to 
stać, ma manję mniej lub baidzk i
kosztowną* ma swego konika.

np. pilot w ojskow y k p t H erbert. 
P e rcw  B vrne.

Ale n iety lko  m ężczyźni m ają 
zaszczy t należenia ao  klubu g ą ­
sienic; gości on  również kobie­
ty , w śród k tó ry ch  znajdu je sie 
znana lotniczka angielska. - Ire­
na  M acfarlane, k tó ra  dokonała 
odw ażnego skoku w  p rzepaść z 
aeroplanu, przyczetn  jeden ze. 
spadochronów  nowego typu. któ  
rv  miała w ypróbow ać nie rozwi 
n ą ł się w cale i, gdyby nie przy  
tom ność lotniczki, k tó ra  w zięła 
ze sobą rów nież spadochron s ta  
rego typu. nie by łaby  ona dzi­
siaj członkinią sław nego klubu.

Praca społeczna 
na Krysach kwitnie

W pierw sz, rocznicę śmierci ó p. 
Prezydentowej Michaliny Mościckiej, 
staraniem Związku Pracy Ob. Kobiei 
odbyło się w  Mikaszewicz&ch uroczy 
ste żałobne nabożeństwo za Jej Du­
szę.

Do zero nadzonych w  kaplicy miej
scowej szkoły d o w . p r z e m ó w ił  do n r
bożeństwie k",. Proboszcz Stepek 
wspominając z należną czcią Osobę 
ś. p. M. Mościckiej, jako wzór obywa 
telki-Polki, która wv^oko niosła 
sztandar pracy społeczne/ a która 
szczególnie w iele miłości i pracy po 
święciła opiece nad dzieckiem zanied 
banem i młodzieżą pozbawiona opie­
ki.

Związek Prac:, Ob. Kobiet w  Mika 
szewiczach godnie podjął ideały swej 
ś. p. Założycielki i nie zrażajac się 
niezwykle ciężkiemi warunkami pra 
cy na kresach wsch. zakłada coraz to 
nowe placówki dobroczynne f Kultu­
ralno ośw iatowe. Ileż to dzieci odzia 
ły już w  nasżem ubogiem miasteczku 
ręce Pań ?e Związku, ile głodnych na 
karmiły! Obecnie -  organizują stacje 
opieki rad matką i dzieckiem i .przed 
szkole. Trzeba doprawdy Doznać za- 
niedhańe i' biedn" miasteczka kreso­
we. aby ocenić czetn jest t»k» gracą 
Zw lazkul ’ _

&  ft

chotach kieszeni.
By um rzeć Kura a  itowsfoć 

za 30 dni K m ezm iskim  — v/e- 
oa w yasygnow ać poważna kwo 
tę. Z aczyna sie od o p ła t stu ni­
low ych n a 'Dodaniu — 5 zl,2 da­
lej nasiepuje u ro czy sty  a k t  
zm iany nazw iska — 200 z!.. 10 
procentow y dodatek — - 1, zł - 
w reszcie koszt v ogłoszenia w 
M onitorze —  30. Razem „ ty l­
ko** 255 zło tych.

Niejeden woli w :obliczu p o ­
wagi tej sum y zostać mada i ku- 
irą. Są jednak tacy . Którzy gło­
dem  p rzyp łacają  swe p o w tó r­
ne p rzyjśc ie  ną św iat.

M onitor Polsk i v Każdym nie 
m ai num erze zaw iera porcie za 
powiedżi nie ślubów, a lt  od ra ­
zu chrzcin. Nowocześnie, praw  
d a? P osłuchajm y  k tó ; :iak i 
gdzie chce zm ienić luł‘ zm ie­
nił nazw isko:

Józef Kołtun ze Skalbm ierza 
chce sie n az w ić  Ruteeki M an- 
dećki lub Ś w iątkow ski; Antoni 
M/bńdak ze S ław atycz oTńgri.c 
zo stać  M iankowskirn lub O pa­
lińskim ; Ju ljan  Judasz z Biało 
stoekiego dziś nazyw a siu' już 
Jan iszew sk .; Jan  P ielucha ógip  
dnik z M ilczą jest dziś Różewi­
czem ; W ładysław  Bzik. piekarz 
w Środzie — K luczynskun; Jó­
zef W ałach  —  W ołószyńśkiin ; 
Je rzy  M orykobyła. 'Wyrobnik w 
C zatkow icach  — Kobyłeckim ; 
Rom an Burdel, czeladnik na.wir 
ski w Bochni nazyw a Sie obec 
nie B ursk i; W acław  Kutas Ko­
szy k a rz  w Bielniach — Bielów 
sk i; Ignacy  'N o g a  — O strow ­
ski i t. d„ i t. d. '

Nie ulega w ątpliw ości, /.c mi­
le m usi s ie  czuć człow iek, k tó ry  
zw ierza sie w  sekrecie: W iesz, 
Bzikiem  iestem  jeszcze 3b dni, 
potem  szlus.

N iezależnie od 9-letniego okre 
su ulgowej ta ry fy  dla nazw isk 
hańbiących; ohowiążyia' prze­
pisy z roku 1919 o /m ian ie na­
zw isk - z Dowodów. Zasługu ut- 
ćych  na szczególne uw zględnię 
nie. Życie ludzkie k ry je  w so ­
bie wiele kom plikacyj. Rozwód 
k a  nie chce nosić nazw iska sw e 
c o  byłego m ęża. inni sa zm uszę 
ni poddać sie papierow ym  ch rz­
cinom  ze w zględów  m ajątko­
w ych. czy  rodzinnych  i t. d. 
P o  zabójstw ie P rezy d en ta  — 
ś. p. G abriela N arurowicza. 
w płynęły  np. podania o zm ianę 
nazw iska Niewiadom ski.

N iezależnie od op ła t, wys.zcze 
gólnionych już wyżej, W tych 
p rzy p ad k ach  dochodzi jeszcze 
k oszt ogłoszenia w  3 pism ach — 
to je s t ok rąg ło  100 złotych.' No 
we brzm ienie nazw iska stą.ie 
sie w łasnością proszącego, je­
go  żony ł dzieci niepełnoletnich-.

O ile przy zmianie nazWink 
ośm ieszajacych chodzi o wyru 
gowanie śm ieszności nielicrią 
cych z  godnością człowieka, o  
tyta tutaj nie można u sta lić  re ­
guły. K ażde podanie krfoe w 
sobie zupełnie odrębną 'W śtórre 
życiow a.

D laczego np. Arbuśm ai tfhu.e 
sie nazyw ać poprostuj Mafi. czv 
Z powodu oszczędności czasu  
przy  podpisyw aniu sie. niewia 
domo. D laczego G ottesm ari 
chce być Eisensteinem . W e­
ber —  G utterem . M użynek 
Liberm anem . Czum akow  — 
C harem za, pozostanie ta jem ni­
cą ich życia.

Stw ierdzić ty lko  wvDa<ja. że 
pomimo drogich opłat nić odczu 
wa sie zastoju w procedurze 
zm iany nazwisk: zaw sze żnaf* 
du ją sie ludzie, k tó rży  i ta  
ima n r  chcą być paoief
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Kazimierz pożerał oczami jej cudną twarzyczkę 
' ' c sobie w myśli:

Miss F.uropa“... „Miss... ca-
i ponętne kształty, szepcząc sobie w myśli:

—  „Miss Polonia"... „Miss F.uropa“... , 
ły świat"...

I rzeczywiście przesłoniła mu odrazu... Polskę, Eu­
ropę, cały świat... wszystko!

Lusia pierwsza ochłonęła X wrażenia i po chwili 
wahania przywitała się ze stryjem, a potem wdzięcznie 
uśiniechęła się do przybyłych, przedstawianych jej ko­
lejno przez stryja, dogadującego:

— Panowie są bardzo zgłodniali Zbłądzili w bo­
rze i umierali z głodu. Cóż u w as? Pewno w kredensie 
pustki?

— Niestety...-
—  Ale na wsi nigdy jadła zabraknąć nie powinno. 

Uwifl się, mała, chwacko i pokaż, i i i  już zdatna na go­
spodynię...

Podczas, gdy Lusia krzątała się gorączkowa, Ry­
szard opowiadał Kazimierzowi:

—  Brat wydaje ją  za młodego Morenia. T ak sobie 
postanowił i tak będzie. Dziewczyna mogłaby zrobić 
wspaniałą partję. Ubiegają się o nią najbogatsi. Ale 
ojciec nie chce. Niech żyje skromnie w głuszy leśnej. 
Tylko, że się grubo myli. Będzłe tu zawsze gości co- 
niemiara... Do pięknej dziedziczki opatowickiej będą 
sie zjeżdżali ludziska zewsząd. Nie opędzi się Moreń 
od gości. Zresztą, jabym się nie martwił. Lepiej im bę­
dzie, niż mnie, co siedzę sam, jak kołek, w swoim za­
ścianku, całemi tygodniami ludzkiej twarzy nie widząc.

— Któż to ten Moreń? —  zapytał Kazimierz.
—  Ano Pietrek Moreń, chłop na schwał, W yrwi­

dąb i W aligóra...
W  tej chwili weszła Lusia. B ardzo ' przepraszała, 

#e przekąska będzie jak najskromniejsza, ale któż mógł 
się spodziewać?

—  Z takich rączek wwystko nam będzie smako­
wało —  rzekł Kazitpierz i podał Lusi ramię szarmanc­
ko. Odruchowo przyjęła jego ramię. Poprowadził ją na 
ganek.

To pierwsze zetknięcie z Lusia podziałało na Ka­
zimierza piorunująco. Czując tak blisko przy sobie to 
dziewczę, tak piękne, tryskające zdrowiem i upojną 
urodą, — był oszołomiony i odurzony. Zapomniał o 
zmęczeniu, długiem błąkaniu po borach I o głodzie, któ­
ry mu tak dokuczał...

Myślał o czem innem... że oto już od dziesięciu lat 
obiega wszystkie zakątki kuli ziemskiej, wyłuskiwał w  
każdym mieście co najpiękniejsze kobiety, obsypywał 
je złotem i brylantami, a okazuje się, że tu pod ręką, w

najbiiższem sąsiedztwie, miał kobietę, do ktoiej żadna 
z tamtych nawet się nie umywała... W szystkieby jej 
mogły pozazdrościć urody...

Przecież to szkoda, myślał, żeby taki brylant, taki 
cud krył się, jak fijołek w trawie, w tym zaścianku kre- 
sowem, gdzie naw et on, sąsiad bezpośredni, nie podej­
rzewał jej istnienia.... I komuż to dostanie się taki sma­
kowity kąsek? Zwykłemu hreczkosiejowi, nieokrzesa­
nemu szlachciurze, który w swych zgrabiałych łapach 
zgniecie, zmiażdży tę piękność. Nie, to arcydzieło ludz­
kie nie jest stworzone dla brutalnych pieszczot jakie­
goś kresowego wielkoluda! Bo to on, taki dzikus 
i cham potrafi należycie ocenić taki skarb? Będzie mo­
że odziewał w zgrzebne samodziały te rzeźbione kształ­
ty, dla których tylko jedwabie i atłasy, brylanty i per­
ły sa właściwą ramą...

A skutek tych rozmyślań był taki:
—  Muszę temu p rzeszk o d z ić  za w sz e lk ą  cenę!... 

Lusia w rękach Piotra M orenia? Nie, nigdy! Ale jak to 
zrobić?

Najprościej byłoby uwieść dziewczynę i uczynić 
swoją kochanką, już śię oblizywał obleśnie na samą 
myśl o tem i uśmiechnął radośnie. Ryszard to zauwa­
żył i zapytał:

— W idzę, te  hrabia jednak nie gardzi naszemi 
skromnemi ścianam i— Dobrze tu?

— Jak w niebie —  odparł Kazimierz i dodał — 
zostaję na wsi. Już mnie nie zobaczy W arszaw a tak 
prędko. Gdzie mi będzie lepiej, niż w... Opatowicach — 
szepnął z zalotnym uśmiechem, który zawstydził Lusię. 
Opuściła oczy...

Był bardzo rozmowny. Snu! plany na przyszłość. 
Dość hulanek 1 podróży! T rzeba się ustatkować. Osią­
dzie na roli. Będzie gospodarował. Dla włościan bę­
dzie jak ojciec rodzony. Dla sąsiadów  miły, usłużny, 
gościnny.

Ryszard mu potakiw ał i co chwila dolewał do kie­
liszka. W  swej poczciwości myślał, że to wszystko 
prawda. Nie podejrzewał, że to tylko fortel, aby zawró­
cić w głowie Lusi.

Natom iast Ignacy dobrze wiedział, dokąd Kazi­
mierz zmierza i myślał sobie:

—  Im gorzej, tem lepiej! Niech się Kazło przysta­
wia do Lusi, niech... Niech się narwie na Piotrka More­
nia, niech... jak  mu Pietrek da swoim kułakiem między 
oczy, to Kazio ani zipnie, tylko się nóżkami nakryje 
i pójdzie do lali... A o to mi przecież tylko chodzi... Ca­
ły maiateczek przyidzie do mnie, a i Helenka Mohucka

rów nia gdy się okaże, że jej narzeczony uganiał się
za inną..

Postanowił popierać ten flirt z całych sił—
Był więc bardzo zadowolony, gdy Kazimier? mu 

szepnął po obiedzie:
—  Postaraj się zagadać starego,..
Ignacy podszedł skwapliwie do Ryszarda, wziął 

go pod rękę, prosił, żeby go oprowadził po Tojwarku, 
pokazał inwentarz, sad, udzielił pewnych rad rolni­
czych.

Gdy hrabia Kazimierz został sam na sam z Lusią, 
zabrał się odrazu do oblegania jej serduszka, by potem 
zdobyć je szybkim i energicznym szturmem, Zabrał się 
do rzeczy z kunsztem wytrawnego uwodziciela, Siadł 
z nią na ławeczce w ogródku i rzekł:

•— Słyszałem, że pani wkrótce wychodzi zamąż—
—  Tak jest...
—  Doprawdy dziwię się pani... Jak pani może tak 

godzić się z losem?
Lusia spojrzała na Kazimierza przeczystym błęki­

tem oczu i zapytała zdumiona:
—  Nie rozumiem doprawdy pytania pańskiego. 

Co pan chce przez to powiedzieć?
—  ...że dziwię się pani...
—  Ale z jakiej racji pan wogóle zadaje mi podob­

ne pytania?
—  Bo interesuję się panią niezmiernie..,
—  Czyż to możliwe?... Nie zna mnie pan zupeł­

nie...
—  Owszem znam...
—  Zaledwie od godziny..,
—  Niekiedy minuta wystarczy, aby człowiek po­

stanowił coś... na całe życie...
Mówił to dziwnie drżącym głosem, wywołując 

u Lusi nieznany jej jakiś niepokój...
Rzekła poprostu:
—  Nie rozumiem p a n a -
—  Dobrze więc. Wypowiem się Jaśniej. Wysłu­

cha mnie pani?
Skinęła głową milcząco.
—  Otóż pani fest kobietą, obok której nie można 

przejść obojętnie. Wystarczy panią ujrzeć, aby poczuć 
w sobie coś... jakby iskrę elektryczną, jakiś dreszcz... 
Jedno spojrzenie, a człowiek czuje się jakby spforom-
wany... Kto panią ujrzy choć raz, jest już urzeczony na 
całe życie i nigdy iuż nie zdoła zapomnieć, nigdy, nf- 
gdyl...

—  Ale co też pan wygaduje? Ni* chce wcaie słu­
chać takich rzeczy... Dalszy ciąg nastąpL

OVCX ZQKQZQNv
Wzruszający dramat z życia dziewcząt

List Janusza kończył się temi słow y:
A teraz żegnaj mi, najukochańsza moja Renlu- 

sieńko... Bądź szczęśliw a z Twoim Władkiem, je­
żeli potrafisz, czego Ci życzy  z głębi rozkochanego 
serca umierający z Twera imieniem na ustach

TwóJ i tylko Twój Janusz..."
Renia spełniła prośbę przedśmiertną Janusza.. 
P o dradze miała, coprawda, w yrzuty sumie­

nia...
Co na to powie W ładysław , gdy się dowie?..
Przedewszystklem  może mieć do niej preten­

sję, i e  przed zdecydowaniem  Sie na ten krok nie 
zasięgnęła jego rady, nie zapytała, ©a o tem myśH...

W łaściwie zdecydow ała §ję ną swój krok odru­
chowo...

List Janusza sp ionw ow ał ją. W iele rzeczy  
nagle... zrozumiała... A gdy zrozumiała i uświado­
miła sobie w całej pełni, zerwała się z miejsca od­
ruchowo. i pobiegła, wcale się nie namyślając...

Zastanowienie przyszło dopiero w drodze — w 
taksówce. Przez chwilę chciała kazać taksówce za­
trzym ać się po drodze przed domem W ładysław a  
i pomówię z nim o t e m -  A jednak nie uczyniła 
tego. D laczego?

Bo gdyby jej nawet odradził i tak poszłaby.
A teraz inna spraw a: powiedzieć mu ezy  nie?
Ody mu powie, możę będzie tniąt żął do niej, a 

id y  nie pawie? O, u iew Tęgoby % m a nią w ytrzy-  
mate. Nie ekciałahy dusić w  tobie takiej tajemnicy. 
Uważała, zresztą, że  uczciwatt nafcamtfe jej powie- 
dkkć prawd*— , * *

Powie więc... a potem niech się, co chce, dzieje.
Jeżeli to, co zrobiła, było złe... przeznaczenie 

sarno ją zato  ukarze i to  odpowiednio...

Przybyła więc na ul. Krzyckiego. W sypialń 
Janusza znalazła całą służbę, klęczącą u zwłok swe 
go pana.

W ten  sposób poniekąd ziściło się życzenie  
służby, która z taką niecierpliwością oczekiwała 
przybycia Reni poprzedniego dnia, m yśląc, że to na 
jej spotkanie Janusz kazał tak ukwiecić całe miesz 
kanie...

Byli w nią wpatrzeni, jak w bóstwo...
Domyślili się odrazu, że to musiała być właśnie 

ona i dyskretnie usunęli się z pokoju, zostawiaj, 
ją sam na sam ze zwłokami Janusza.

Kto miał jakie wątpliwości, ten pozbył ich się, 
gdy szofer, ten jedyny, który kiedyś widział Reaię 
ztyłu (i opowiadał o tem w swoim czasie obszernie 
sędziemu śledczemu Marewskiemu) utwierdził ich 
w szystkich  w mniemaniu, że to jest właśnie tą 
osóbka, którą niegdyś przywiózł z przed pomnika 
Kopernika, a potem widział, jak wchodziła do Ja 
ausza .-

Pam iętam y również, że szofer już w tedy wy 
znał sędziemu śledczemu, iż owa nieznajoma blon 
dynka wywarła na nim tak wielkie wrażenie, cboć 
widział ją tylko ztyłu....

W rażenie to wyolbrzym iło się jeszcze bardziej, 
gdy ujrzał j§ Już teraz dokładnie. Choć p/zybyja tu

warszawaKicn
sm utna i wzruszona, ale to jeszcze potęgowało czar 
jej urody. t

To też, gdy cała służba rozeszła się już, szofer  
ukrył się w przedsionku 1 uknuł spisek straszliw y— 

Pom yślał sobie:
—  Jeżeli już do nażwgo pana przybyła, to nie 

poto, aby się... jak terał*. modlić- Zapewne, co in 
nego mieli na widoku. £resztąk pan naw. jak wia­
domo, nie lubił żadnych cereglelL, Możebym więc 
teraz... ja?... Zwłaszcza, że nasz pan przecież z hra­
biankami się nie zadawał- Na pewno « prostemu 
dziewczynam i, bo ta hardziej były łase na jęto ... 
pieniądze—

Coś pokombinował, poczem  pobiegł do garażu.
aby przygotować samochód*.

P o  chwili zajechał przed bram#.*
Plan szofera Stanisława był bardzo prosty,.. 
Siadł u kięrowniey t czekał cierpliwie,,,
Renia tym czasem  modliła ii#  żarliwie,.. Już prze­

baczyła Januszowi wszelkie przewinienia i szczerze  
prosiła Boga o spokój jego duszy. Ą n isię  spostrzeg­
ła, jak minęły trzy godziny,*

P oza tem w tych  stronach niełatwo o  taksówkę... 
Uradowała się w ięc niezmiernie, gdy siedzący  

p rzy  kierownicy przed domem Stanisław  w yskoczył 
i uchylając czapki, zapytał grzecznie:

—  C zy pani pozwoli, #e panią podwiozę? 
Podziękowała serdecznie, be w k la ie  było jej to

bardzo na rękę,
Epjeehalt*
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Bogactwa Uasztadw w PoFsce
Niezwykła hisiorja skarbów świętokrzyskich

Magister Adanj Konfewicz nad sca, słynącego cudami. Zdarzyło
syła nam dalsze uwagi o skar- 
bach. klasztornych. Pisze on:

. Dla człowieka, który zna ży­
cie klasztorów w dawnej Polsce, 
który ;poznał na podstawie doku­
mentów, jak bogatemi i potężne- 
tni były podówczas te instytu­
cje, wieść o skarbach ukrytych 
w którymś z klasztorów nie wy­
da się bynajmniej bajką, wymy­
słem, czy też godną pominięcia 
błahostką, lecz rzeczą najzupeł­
niej możliwą. To samo dotyczy 
i klasztoru łysogórskiego.

Klasztor ten narażany był na czę­
ste napady wrogów zewnętrznych, 
nic też dziwnego, że opad i. mnisi sta 
rall się wszystkie kosztowności trzy­
mać w  ukrycia, aby uchronić je przed 
pożądliwą łapą grabieżców.

Słyszymy, że w  roku 1259-ym, w  
czasie drugiego najazdu, napad' na 
klasztor łysogórski Tatarzy; klasztor 
złupili, a mnichów wszystkich wymor­
dowali. Klasztor długo potem stał pust 
ką, aż wreszcie książę krakowsko- 
sandomierski Bolesław Wstydliwy 
sprowadził' tu znów nową osadę za­
konników. Klasztor uległ przy napa­
dzie zniszczeniu, nie sądzę jednak, 
•b y  tatarzy wszystko zdołaK stąd zra 
bować.

Święty Krzyż nie leżał na głównym  
ezlaku tatarskim, i zaledwie jakiś od­
dział tatarski mógł tu wtargnąć. To 
też wieść sama o napadzie musiała 
bezwzględnie wpierw tu dotrzeć, niż 
sami Tatarzy. Było więc (fosyć czasu, 
•b y  wszystkie kosztowności schować 
w bezpiecznem miejsca.

Lecz cóż się stać mogło z owe 
mi, jak można przypuszczać, u- 
krytemi skarbam i? Gdyby żyli 
dawniejsi mnisi, pozostawiliby 
może jakąś wiadomość o nich, 
lecz, niestety, jak nam już wiado 
mo, zostali wycięci w pień, przez 
tatarów ; ną ich miejsce sprowa­
dzono później innych zakonni­
ków, którzy o schowku nie mo­
gli przecież nic wiedzieć. Leżą 
więc zapewne niejedne kosztow­
ności gdzieś w-ziemi i czekaja na 
szczęśliwego odkrywcę.

W roku 12$7-ytn napadli na klasz­
tor łysogórski Tatarzy, tym razem 
wraz z Rusinami, a w roku 1370-ym 
zapuścili tu sw e  z*gO*y Litwin, któ­
rzy napadli Polskę nu w ieść o  bezkró 
lewiu po śmierci Kazimierza Wielkie­
go  i dotkliwie klasztor zrabowali. 
Lecz I tym razem zapewne zdołano 
wiele rzeczy ukryć przed rabusiami,

się bowiem, że gdy obładowani 
łupem Litwini wracali z pod Świę 
-tego Krzyża do domu, przy prze 
kraczaniu granicy jeden z ich 
wozów zarył się tak głęboko w 
ziemi, że ani konie, ani woły, ani 
ludzie im pomagający wyciąg­
nąć go w żaden sposób nie mo­
gli-

My, ludzie krytyczni, zjawisko ta­
kie, łatwo sobie wytłumaczyć może­
my. Litwini, zmykali zapewne pośpie 
sznemi marszami, obawiając się pogo 
ni ze strony Polaków, to też nic dziw 
nego, że zwierzęta juczne i ludzie by­
li pomęczeni. Gdy nadomiar tego prze 
ładowany łupami wóz ugrzązł gdzieś 
na bagnistej drodze, nie można się te 
mu dziwić 1 łatwo zrozumieć, że trud­
no go było wyciągnąć. Sfanatyzowa- 
na jednak wyobraźnia średniowiecz­
nego człowieka, doszukując się w każ 
dem zjawisku interwencji sił w yż­
szych i w tern zjawisku ujrzała palec 
boży i dorobiła później cudowną le­
gendę. Dla nas jednakże faktem jest, 
że od tej pory zasłynął klasztor jako 
miejsce cudami słynące, rozeszła się 
bowiem wieść, że na wozie znajdował 
się Krzyż Święty, zrabowany na Ły­
sej Górze, i dopiero po odniesieniu go

na dawne miejsce, w óz z łatwością ru 
szyi w dalszą drogę. Legenda ta 
wszakże przysporzyła sławy lysogór- 
sklej świątyni, a od głów koronowa­
nych i niekoronowanych posypały się 
liczne wota.

Na przełomie 15-go i 16-go 
wieku klasztor łysogórski do­
szedł do niebywałej potęgi. Do 
tego świetnego stanu doprowa­
dził klasztor opat Michał z Li- 
pia, mistrz akademii krakow­
skiej. Ten to relikwię Drzewa 
Świętego przełożył z teki srebr­
nej do teki szczerozłotej.

Po śmierci Michała z Lipia panował 
nieład aż do czasów króla Zygmunta 
IH-go. Za jego panowania opat Mi­
chał Maliszewski, sekretarz królewski, 
znów doprowadził klasztor do świet­
nego stanu. Sam Zygmunt Hl-ci da­
rzył świątynie lysogórską niezwyk- 
lem nabożeństwem, i złożył tu później 
'alfo wotum trzy srebrne posągi. Za 
Władysława lV-go i Jana Kazimierza 
słynął znów klasztor łysogórski z bo­
gactwa i zamożności.

O zamożności klasztoru i ofiar 
ności ludzi możnych świadczyć 
może już sarno schowanie, na re 
likwię Drzewa Św. Mówiłem już

o sporządzeniu szczerozłotej te­
ki przez opata Michała z Lipia. 
Była to teka w formie podwójne­
go Krzyża. Inną tekę, również 
szczerozłotą, w formie monstran 
cji, sprawił kanclerz wielki ko­
ronny Jei*zy Ossoliński, a póź­
niej również w kształcie mon­
strancji tekę sporządził ze Swe­
go srebra opat Sierakowski. Ta 
teka srebrna ważyła 6 funtów i 
16 łutów.

Niechże z tych pobieżnych 
wzmianek Czytelnik sam osądzi, 
czy ukryte skarby na Św. Krzy­
żu są rzeczą możliwą. Ja sądzę, 
źe są one nietylko rzeczą możli­
wą, ale prawie zupełnie pewną.

Oto są moje poglądy na poru­
szoną sprawę o skaroach łysogór 
skich, reszta zaś należy do władz 
miarodajnych, które winny wy­
korzystać wskazówki podane w 
prośbie owego skazańca i skie­
rować sprawę na właściwe tory.

Adam Koniewkz
(m agister filozofii)

Pod sąd opinji Rodziny Czytelniczej naszego pisma

Żona mni i zdradza! Co robić?
W długim szeregu ła k n ą c y c h ! dziecku, pozbawiając ie piesz-

na w ieść o napadzie, a łupem Ich pa 
dły tylko resztki. Zdaje się, l i  dosyć 
już przestróg mieli opad łysogórs«y, 
aby być ostrożnymi w  stosunku do 
swych kosztownością

Zastanówny się jednak, co właśnie 
skłaniało wrogów do wapndp. na ten 
ustronny kłasztorek, położony na 
szczycie dość wysokiej i prawie nie­
dostępnej podówczas góry, wśród nie 
przebytej puszczy Świętokrzyskiej? 
Otóż wablklem tym była właśnie 
wieść o skarbach nagromadzonych w 
klasztorze 1 chęć obłowienia się nie- • 
mi. A choć nasz klasztor stał w  ustroń 
nem miejscu, to jednak wieść o bogać 
twach jego musiała być wielka, sko­
ro opłaciło się wrogom piąć po  bez- 
drożach górskich, byle tylko dobrnąć 
pod mury lysogórskiej świątyni.

Rok 1370-ty miał Jeszcze in­
ne, wielkie znaczenie dla nasze­
go klasztoru. Bo od tego właśnie 
czasu rozszerzyła się najbar­
dziej po całej Polsce cześć dla 
przechowywanej tu relikwjł 
Krzyża świętego, a klasztor ły­
sogórski rozbrzmiał sławą miej-

rad y  i wskazówek życiow ych 
p rzyszła  kolej na „S trapione- 
go“ . k tó ry  zw raca sie do naszej 
Rodziny Czv'«.‘lniczej z błagalna 
nrośba o łaskaw e skierow anie 
go na w łaściw a drogę, bo już zu 
pełnie s trac ił busolo na wzburzo 
nych falach oceanu życiow ego.

Kto w yra tu je  go z tego roz­
droża, zdobędzie jego dozgonna 
w dzięczność. Ale oddajem y je­
mu głos:

„Bedac m łodym  chłopcem, po 
znałem  dziew czę, które pokocha 
lem pierw sza miłością tak, te  
poza nia św ia ta  nie w idziałem . 
B yła  dla mnie w szys tk iem . W  
roku 1928 ożeniłem  się z  nia — 
w brew  woli moich rodziców . 
C zułem  sic szczęś liw y  jak w k t  
na świecip. Pracow aliśm y nboie. 
przechodziliśm y koleje losu z łe  
i dobre.
W  przeciągu kró tkiego  czasu u- 
sla liśm y gniazdko  rodzinne, Ale. 
w idocznie nie na długo mi szcze  
ście było  przeznaczone, bo moja  
żona zaczęła  byw ać  w to w a rzy ­
stwie koleżanek i to  ia właśnie 
zgubiło raz nazaw sze  lamiac mi 
m oje życie . Zaczęła tnie zdra­
dzać i uciekać z m ieszkania. S ta  
la sie dla mnie okrutna.

Nie pom ogły  m oje prośby  
g roźby, naw et tłum aczeniu. Ód 
chodziła odem nie piec ra zy , lecz 
zaw sze po nia chodziłem  i spro  
wadzałenu Ale to w szy s tk o  na 
nic sie nie przydało. P oszła  po 
raz szósty , zabierajac ze  soba ' 
dziecko, moja 3-letnią córeczkę, 
Micie, która kochałem nad ż y ­
cie. Nie zastanow iła sie, że prze  
cteź tak  straszna krzy w d ę  robi

czo t ojcow skich, a oddaiac ie 
pod opieke obcych ludzi. Sam a  
też ma rodziców , wie jak to mi 
ło być  p rzy  nich.

Rudźcie więc, Kocham C z y ­
teln icy. co m am . n ieszczęśliw y, 
począć, c zy  w yrzec  sic i ci. bo 
mnie dochodzą o niej bardzo złe 
wieści... Nawet sam o m i ooowia 
da .że ma jakiegoś gacha, a 
przecież ia ia lak bardzo ko ­
cham , że naw et darow ałbym  
iei to w szy s tk o , g d yb y  okazała  
sw oja skruchę i p rzyrzek ła , że  
wiecei tego nie zrobi.

Poznałem  kobietę, która mnie 
kocha i z  która m ógłbym  b yć  
szczęśliw y , ale c zy  wolno tej 
kobiecie św ia t wiazać. g d y  m yśl 
moja iest skierow ana w  inna  
strono?

W ierzcie mi. D rodzy C zy te l­
n icy. że go tńw bym  żonie w  
ich rudnać za m nie zdawane ż y ­
cic z a 'w s tv d  i hańbę, która  o- 
kry ia  n ietylko  m nie nazw isko i

moja rodzinę, ale rów nież sw o ­
ja. P o w strzym u je  m nie od tego  
zam iaru ty lko  m y śl o dziecku, 
które zostanie pozbaw ione opie 
k i i bedzie narażone na tu ła cz­
kę i poniew ierkę m ied zy  ludźm i- 
Ale trudno  — trzeba sie z losem  
pogodzić.

Biada jej, g d y  m i nie zechce  
oddać dziecka dobrow olnie!1 

Ctdybvm naw et miał paść tru ­
pem, to dziecko odebrać m usze- 
A wice błagam Cie, K ochany Re  
doktorze, w yd ru ku j m ój list w  
dziale ,.Pod sad opinji'', a b y  

m i Sz. C zy te ln icy  i C zy te ln ic z ­
k i coś doradziły

S praw a jest doprawdy w ielce  
in teresu jąca i trudna do rozwią­
zania. nasi C zyteln icy  zdołali 
w szakże już w tylu w ypadkach 
udzielić m ądrych i św iatłych 
rad. że. zanewne nie poskąpią 
ich rów nież nieszczęsnem u 
..Strapionem u".

Na konertach prosim y zaznar 
czuć: ..Pod sad nninii".

Czy Pani spróbowała 
już „A m o r?

Skutecznym  i przy jem nym  
zabiegiem okazał sie pow szech­
nie znany na Zachodzie i p rzez 
m iliony ludzi używany środek 
kosm etyczny .,Amoł“. D ziała 
orzeźwiająco i uspakaja  nerw y. 
„Amol" stosuje się przez  w cie­
ranie w skórę jako m asaż ,,  lub 
też przez dodanie p łynu  tęgo do 
kąpieli. Skutek  jest n a ty c h m ia ­
stow y. Do nabycia  w ap tek ach  i 
drogeriach  po zł. 1.70 za flakon

Czarujący kanciarz
Czesław Czachowski jes t  cza­

rującym człowiekiem. Umie pięk 
nie mówić, wygląda godnie, zna 
jomości, o których opowiada c /e  
sto choć ze skromnością; budzą 
w słuchaczach dla niego1 szacu­
nek. Potrafi też w krótkich sło­
wach udowodnić, że sie szus na 
handlu.

Tę znajomość handlu Czachow 
skiego rozpatrywał wczoraj sad 
okręgowy, przed którym Cza­
chowski stanął, oskarżony o nad 
użycia.

Zdołał się on wkręcić jako !de 
równik firmy p. Bogdańskiego. 
„Kierował" tą firmą tak, że za­
dłużył firmę na swoją korzyść na 
lOO.OOf? zł. Szereg innych firm 
naciągnął on na 1.15.000 zł., p ro ­
wadząc ż niemi tranzakcje rowe- 
ramiy pilnikami, ziemią, w eksla­
mi, które podrabiał szczególnie 
umiejętnie.

Odpowiedzi Redakcji

m

Szantażowany przez 23 lata

Z a b i ł  ż o n ę
a ta k u ją c ą  go w raz  z teść  ow ą

W ładysław Marczak od dłuż- spowodowało 
szego czasu żył w niezgodzie ze 
swą żoną Heleną, posądzając ją 
o zdradę małżeńską. Wynikały 
między nimi częste kłótnie, przy- 
czem żona wymawiała mu, iż jest 
bez pracy i wraz ze swą matka 
chciała usunąć go z domu.

Marczak pewnego wieczora w  
czasie powszedniej kłótni w yjął 
rewolwer i dwoma strzałami ra­
nił ciężko swą żonę w brzuch, co

w następstwie 
śmierć żony.

W ładysław Marczak zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych w 
sądzie okręgowym.

Oskarżony do winy się nie 
przyznał, dowodząc, że nie miał 
zamiaru zabicia, że żona gzucila 
się na niego z żelaznym drągiem, 
teściowa zas z siekierą, chciał 
.więc tylko strzelić na postrach, 
* trafił niechcący.

Sad grodzki 15 oddziału raz 
p a trzy ł w czoraj sensacy jną 
s p ra w ę  p rzeciw ko 49-1. Ka.ur/.v  
nie O lejn ikow ej. o skarżone j  o 
szan tażo w an ie  n ad k o m isa rza  po 
licji państw ow ej, p. S te fana  Ch.

W 1910 r. nadkom . Ch., bę­
dąc m łodym  chłopcem  naw iązał 
bliższe stosunki z oskarżoną, 
s ta rszą  od siebie osobą. Rodzi­
na m łodego chłopca czyniła 
w szystko , by nie dopuścić do 
m ezaliansu. Dopięto swego. Sto 
sunek rozluźnił sie. ale za cenę 
pewnego ekwiwalentu, udzielo­
nego ty tu łem  „odpraw y" p. O- 
lejnikowej. Nie była ona zupeł­
nie zadowolona z takiego obro 
tu spraw y i, chcąc w yw rzeć 
zciiisie na m łodym  chłopa#, któ 
rernu zawróciła głowę o m ał­
żeństwie. pew nego dnia oblała 
go żrącym  płynem . Nadkom. 
Ch. nie odniósł żadnego szwan 
ku.

G dv w 1922 r. nadkffm. Ch. 
objął stanow isko kierownika ko 
m isariatu  w W arszaw ie — jak 
za dotknięciem  różdżki czaro ­
dziejskiej zjaw iła się Oleiniko- 
wa, żądając okupu za... z łam a­
nie życia, p rzyczem  groziła 

o rzed  wlftdza-

rm.
1 rwało to iakiś czas, aż wre 

szcie ucichło, gdvż Oieiuikowa 
zm uszona bvła opuścić stolice, 
Do W arszaw y  p rzyby ła  znowu 
w 1932 r. i od tej p o ry  rozpoezę 
ła sie se rja  prześladow ań.

P isa ła  listy  z pogróżkami, ża 
dając 100 zł. tygodniowo stałe­
go wynagrodzenia od p. Ch.. 
czyniąc ostre napomnienia, za­
czepiała go na ulicy, w yw ołu­
jąc aw an tu ry , oskarżała go and 
nimowo o łapownictwo. Za to 
w szystko  była kilkakrotnie kar 
rana kilkum iesięcznym  wiezie­
niem. Nic to jednak nie pomog 
ło. Olejnikowa po w ypuszcze­
niu osta tn io  z wiezienia, spot­
ka wszv nadkom . Ch. na moście 
Poniatow skiego, uderzyła go 
laska w głowę, wywołując wie! 
ka aw anturę.

Ten ostatn i szan taż  sprawił, 
iż O lejnikow a aresztow ano.

W  dniu w czorajszym  stanęła 
ona przed sadem.

P o  przem ówieniu w iceproku­
ra to ra  L eiserm ana. sędzia D yr 
m ański skazał nałogow a szanta 
ży stk e  na rok więzienia z pozba 
wieniem praw obywatelskich i 
honorowych na okratiat trzągfr.

P. Ignacy Kalina w Częstochow^. 
Jest Pan zapisany. A jeśli iest Pan za 
pisany, to i premię otrzyma. Czy mu 
sifny to powtarzać każdemu Czytelni­
kowi zosobna?

P. Adolf Czerwiński w Kutnie.. L st 
brzmi niezrozumiale. Czy Parni chodzi 
o to, że Pan- dotychczas premii liie o- 
,trzymał? jeśit tak, to stwierdzamy, że 
ją Pan otrzyma.

P. Józef Przypkowski w Jędrzejo­
wie. Zap ssaliśmy Pana.

P. Genowela Ronowska w Lubinie;. 
Adres posiadamy. Wskaż,3v. Li 'Paw 
trzyma, gdy przyjdzie c/.as.

P. Irena Woskobójnik w Lublinie. 
Jest Pani zapisana. W przyszłości bę­
dzie więcej. Za życzliwe słowa dzię­
kujemy

P. Mar ja urn Pol w Krasnymstawie.
Wstyd nam za Panią, że Pani posiada 
tak mało wiary, a tyle ochoty do złych 
uczynków. Jak Pani chcfe, byśmy Pa­
ni sprawę załatwili? Ulękli się pogró­
żek? Chyba me! A jeśli n e, to powia 
damy, że gdy przyjdzie na Panią ku­
lej, spotka Ją miła niespodzianka.

P. Emtlja Janowicz w Brześciu ii/Bu 
giem. Adres nie zaginął.

P. Kiciński Władysław w Bialymsto 
ku. Prośbę spełniliśmy.

P. Helena Kadulska w Krakowie. 
Zapis w krakowskiej lilji 'wystarczy, 

t P. Krystyna Buidecka w Kaik.zu. 
|.Wystarczy raz podać adres .Szczęście 

nie odgrywa 'u żadnej coli. Jak vo/.vs 
cy, to wszyscy!

P. iiiar.a iśor.iowska w S .kóPc. Z i 
pisaliśmy Pan ą.

P. Fr. Micuua w B ;dz:;;ie. Ust i-*an 
zapisany. Odpowiedz juz ąąv ąh.-./.iy. 
Widocznie Pan przeoczył.

Kursy Kreśleń
tm. tn l. Latoura

'W. celu zapisania się Ha Koncesjo. 
nbwafię! Kursy Kreśleń Teclni vz»v e t 1 
Inż. H. LatouFa, należy: . ,

X  Wypełnić blankiet- podaniowy.
"2. Załączyć do podania ,swiade. i o 

szkolne, względnie , uwńeiży.tęki). .i.v 
odpis, stwierdzające ukończenie min.
7 klas szkoły powszechnej.
' 3. Załączyć do podania dwie 

grafje, podp.sanc.iią u . . \r. .u  ,
4: Uiścić opłatę . wp.i»o\w’.«.« i 

pierw&zy miesiąc nauki.
OPLATA ZA iv.U,KL 

Opłata za naukę wynosi ~u V . . . m ,■ 
sięcznie; przy zapis e ną kos-u c i ­
sow ego należy jednorazowo- wp-,-, u 
sumę 5 zł., poza tem żadnych opłat 
niema. Wszelkie pieniądze iioicży 
■wpłacać w Sekretariacie. Kursów, 
(Warszawa — Traugutta 6), bądź też 
na konto P. K. O. 7440.

NAUKA BEZPŁATNIE 
Nasza Redakcja wyjednała w dy­

rekcji Kursów naukę bezpłatną d!a 5 
Czytelników wzgl. Czytelniczek. Po­
dania, wras 2 świadectwami należy nie 
z włócznie składać do Redakcji, bądź 
osobiście* bądź przez poezję. Podania 
będą rozpatrzone i rezultat ogłoszony
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Sierpień

2 4
C ZW A R TEK  

św. B aitłoraieja

*7»ch. ił. 4.30 — 7«sh. r,\ t  18 49

Dyżur aptek w Krakowie
A p tek a  pod Złotym Tygrysem  Szcze • 

pańska i.  A p te k , pod Aniołem S tró ­
żem K ościuszki 18. A p tek a  pod Te 
m idą D ługa 66. A pteka pod Barankiem 
M ikołajska 4. A p tek a  N ieb iesk aS ta- 
rowiślna.

A p tek a  pod K oroną Rynek pod­
górsk i 9.

Z ^ g o r t u

Przed rawoJdiui lekko.tle- 
tycznemi z Czechami

W sw iązkn ze zbliżającym się te rm i­
nem zawodów lekkoatletycznych Pol­
sk a—Czechosłow acja, k tó re  o d tę d ą  się 
w dnia 2 i S w rześnia br. na Stadjo- 
nie Legji w W arszaw ie, nadm ienić nh- 
leży , że będzie to  siódm e z rządn  sp o t­
kanie tyeh  rep rezen tac ji, a drugie o pu- 
har kryształow y aain. B eaorza. W roku 
ub. puhar ten  w ygrała drnżyna Poiska 
minimalną różnicą 2/3 punkta. W do­
tychczasow ych szesciu  spo tkań  z( s tro ­
ny polskiej startow ało  54 zawodników, 
a ze strony czeskiej 45 zaw odników . 
Najwięcej razy startow ali i 6 razy — 
D ouda (Ć), Hofman (C), 5 razy — Bie- 
niakowsici (P), K ostrzew ski (P>, Adam • 
azak (P), No wak ( t | ,  C hm eiik (C), Kne- 
nicky (C), Kosciak (C ). 4 ra ty  — Ku- 
sociński (P ), Szajnach (P), S ikorski (PJ, 
N ow osielski (P), Jando ra  (C), V etava 
(C), E ngal (C) i t. d, Najwięcej zwy­
cięstw  w konkurencjach inwidnainych 
o d n ie ś li: 7 razy — K ostrzew sk i (PJ,
5 razy — D ouda (C), E ngel (C), Ku- 
sociński (P), 4 razy — S ikorsk i (P), 
3 razy  — Jan u e ra  (C ), Petk iew icz (P) 
i t. d. W sztafecie Polacy w yg/ali 8 ra ­
zy, a C z e ii 4. O gółem  C z. si w ygrali 
47 razy, a Polacy 46 razy. Jak  widać 
z pow yższej sta tystyk i, będziem y mieć 
b. ciężkie zadanie, by z zawodów tych 
wyjść zw ycięsko.

Prasa czeska o C.acovii
Pi asa  czeika  w spraw ozdaniach z 

. turnieju słow iańskiego w N itrze  pow ­
szechnie chwali Craeovię, k tó ra  już 
p, zed zawodami uchodziła za faw oryta. 
„Lidove Noviny“ podkreśla ją  zasłużone 
zwycięstwo Cracovii w meczu z Con- 
cordią ze względu na wyżsaość te ch ­
niczną i w iększą szybkość Polaków. 
O gólne w rażenie z występu C racovii 
w N itrze  je s t b. korzystne .

Echa pobytu Wiedeńskiego 
Hakoachu w Polsce

Poski Zw iązek P iłk i N ożnej w ystą­
pił z zażaleniem  do A ustrjack iego  
Zw iązku Piłki Nożnej na graczy wie- 
d eń ik iego  H akoachu w związku z ich 
wysoce n iesportow em  zachow aniem  
się podczas zawodów w K rakow ie i 
Lwowie.

Pływak bez obu nóg
A m erykanin Z ibelm an, człowiek o, 

nogach amputowanych po kolana, p ró ­
bował w tych daiach ponownie p rze ­
płynąć kanał La Manche. Po 12 go­
dzinach pływania, przepłynąw izy oko­
ło 9 mil m orik ich , Zibelm an napotkał 
na bardzo silne p rąay  w steczne i mu­
siał zrezygnow ać z dalszego pływania.

E. K. S. mistrzem Polski 
w piłce wodfaej

Po ostatn ich  rozgryw kach o m istrzo­
stwo P o lsk i w piłce wodnej definityw ­
nie m istrzostw o Polski zdobył E. K. S. 
z K atow ic p rzeć  A. Z. S. z W arszaw y 
i M akkabi K raków . Z Ligi da  eiższej 
klasy spada H akoach  b ielsk i a w jego 
m iejsce do Ligi wchodzi L egja w ar­
szaw ska. O stateczny  stan  taheli p rzed ­
staw ia się następnjącoi 
Kluby gier p k t bram ki
E . K. S . K atów  8 14 42: 5
A . Z. S . ^  arsz , 8 11 15:11
M akkabi K raków  8 8 17:25
C racovia K raków  8 6 17:24
H akoach B ielsko 8 1 8:55

Pierwszy krok kolarski
Celem  podniesienia poziom a sp o r to ­

wego w śród niestow arzyszonych ko la­
rzy w Krakowie, u rządza tutejszy O śro ­
dek  W. F. w niedzielę dn ia  27 bm. o 
godz. 9 p rzed p o ł. zaw ody ko larsk ie  
na dystansie  25 km. dostęp n e  tylko 
dla zawodników niestow arzyszonych 
względnie tak ich , k tórzy  jeszesp żadnej 
nagrody nie zdohyli. S ta r t  i m eta  na 
rogatce m ogilańskiej. U dział w zawo- 
dacn bezp ła tny . Zawodnicy przed s ta r ­
tem zostaną poddani hadaniu le k a r­
skiem u. Dla pierw szych 3 zwycięzców 
efiaruje O śro d ek  dyplom y honorowe.!

Zgłoszenia k ierow ać należy codzien­
nie w godz. 11-13 do kancelarji O środ ­
k i  W. F. ni. Z w ierzyniecka 26.

O dpow iedź Redakcji:
Pani Józefa  S zo tt z K rakow a zechce 

się zgłosić w naszaj redakc ji w sp ra ­
wie porady praw nej między godz. 4—6 
popołudnia.

K R O N I K A  K R A K O W A

limit samotMu z motocyklem w Krakowie
W yp a d e K  przed kościołem  0 . 0 ,  Misjonarzy

Nie n n ,ły j .stcze echa po­
nurej Katastrofy na ul. Basztowej 
w Krakowie a ,uż wczoraj ulica 
Filipa była widownią drugiego 
poważnego wypadku zderzenia 
motocykla z samochodem.

Mianowicie koło godz. 6 - ej 
popołudniu ulicą Filip .i w k ie­
runku Rynku Kleparskiego je ­
chali motocyklem dwaj bracia 
RohtWwinowie A dolf  i S tanisław 
zamieszkali przy  ul. Długiej 76. 
Motocykliści jechali bardzo szyb­
ko, a tuż za nimi podążała auto-

dorożka Kf.1 96447, prowadzona 
przez szofera Feliksa Ziółkę.

W  momencie, w którym mo­
tocykl znalazł się u wylotu tej 
ulicy na Rynek Kleparski przed 
kościołem O . O. Misjonarzy na­
stąpiło  zderzenie.

Motocykl został przyciśnięty 
do muru. — Skutki okazały się 
fatalne. Adolf Rohtwein, inży­
nier budowlany, lat 32, doznał 
ogólnych ciężkich obrażeń wew­
nętrznych, uszkodzenia żeber.

Jego  b ra t  S tanisław, la t 27, 
odniosł ranę dartą przez cały 
lewy policzek i szyję od linji 
włosów, aż do karku.

Na miejsce wypadku zaw ez­
wano natychm iast Pogotowie ra­
tunkow e. P rzybyły  lekarz po 
udzieleniu pomocy przewiózł 
ofiary na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza.

Policja przytrzym ała szofe a 
taksówki Ziółkę i prowadzi e- 
nergiczne śledztwo, celem usta­
lenia winy.

Aresztowanie b. kierownika firmy „Hawełka“
W czoraj aresztowano w K ato­

wicach b. kierownika firmy „H a- 
w ełka“ w Krakowie Franciszka 
Horaka.

H orak oskarżony jest o syste­
matyczną kradzież p la te rów  i

naczyn.
W  marcu br. H orak odszedł 

ze swego stanowiska z powodu 
nabycia własnego przedsięb ior­
stwa — ,,Baru Teatralnego*' w 
Katowicach.

W  czarie rewizji w mieszkaniu 
H oraka znaleziono około 60 kg. 
skradzionych platerów i naczyń. 
W szystkie te  przedmioty nosiły 
na sobie znaki firmy Hawełka.

Z am ach  m orderczy w Krakowie
Między Urszulą Komed]uwską 

a Henrykiem K ow alczykom  lat 
24, istniały od d łuższego  czasu 
nieporozumienia.

N a tle  tych nieporozumień 
zapałał Kowalczyk wielka c h ę ­
cią pobicia Komedj ^wsk lej. Ta 
wiedząc o zamiarach swego prze­
ciwnika schroniła się w domu 
niejakiej Kowalczyńskiej za­
mieszkałej przy ul. Sarego 3.

Lecz i tam Kowalczyk trafił 
na Komedjowską. W  dniu wczo­
rajszym wszedł do mieszkania 
przez okno i w następstwie po­
bił ciężko Komedjowską, przy 
okazji „naruszył*' również zęby 
Jana Kowalczyńskiego, który 
s tanął w obronie bitej kobiety.

Po dokonaniu tych krewkich 
czynów Kowalczyk zemknął na 
dziedziniec, natrafiając w swej 
ucieczce na niejakiego Andrzeja

Korzeniowskiego zamieszkałego 
przy  ulicy Sarego  1. S podz ie ­
wając się, iż Korzeniowski s ta ­
nie się pizeszkodą w jegc uciecz­
ce, Kowalczyk powalił go na 
ziemię, pobił i pogryzł go w 
rękę i w nogę. Korzeniowskiego 
zaopatrzyło pogotowie ratun- 
kowie, a Kowalczykiem zaopie­
kowała się po lic ja ,  odstawiając 
go do aresztów policyjnych.

Znowu dwa zderzenia na ulicach Krakowa
Po całym szeregu  rozmaitych 

zderzeń na ulicach Krakowa mie­
dzy pojazdami, jest do zan o to ­
wania nowy tego rodzaju w y­
padek.

Mianowicie w dniu w czoraj­
szym Stanisław Rośka, lat 27, 
zam. w Czyżynach, jadąc do ­
rożką konną z dw orca na skrzy­
żowaniu ulic Basztowej i Lubicz 
zderzył s. j z dorożką sam ocho­

dową prowadzoną przez szofera 
M. Deca, zam. przy ul. A ndrze­
ja P o tock iego  10. Skutkiem n a ­
jechania oba pojazdy zostały u- 
szkodzone, a koń odniósł obra­
żenia. W ypadku  z ludźmi na 
szczęście nie było. Winę w tym 
wypadku ponoszą narówni R o­
śka jak też szofer Dec.

W  tym  samem miejscu wyda­

rzył się drugi wypadek. Jad ący  
tamtędy woźnica dorożki konnej 
T. Ciapka, zam. przy ul. T w ar­
dowskiego 81 skutkiem upadku 
konia w zaprzęgu, został ściąg­
nięty lejcami na ziemie, przy- 
czem upadając doznał rany c ię ­
tej na głowie. Zawezwane po ­
gotowie ra tunkow e opatrzyło  go 
na miejscu, poczem Ciupka od ­
jechał dalej.

Hrabia przed sądem w Krakowie
Przed  sądem grodzkim w Kra­

kowie dnia 21 bm. ukarany zo­
stał 6 tyg .  aresztem hrabia Mie­
czysław Pruszyński, a to  w wy­

niku zajścia w dniu 3 czerwca 
1933, w którym  to  dniu oskar­
żony napadł na p. S. K.

O skarżony  zapowiedział ape­
lację od wyroku.

Przewodniczył sędzia dr. Cer- 
cha, oskarżał apl. dr. Kopera.

Echa strajku stolarskiego w Krakowie
Wczoraj odbyła się w Sądzie 

karnym w Krakowie rozprawa 
przeciw S. F ingerhutowi i Fr. 
Mirkowi oskarżonym o to, że 
dnia 28 lipca br. wpadli w to­
warzystwie 20 robotn ików  do

stolarni R. Glajzara w Krakowie 
przy ul. Konopnickiej 84, rozpę­
dzili pracujących robotników  i 
pobili właściciela pracowni i jego 
b ra ta  W ładysław a.

Sąd po przeprowadzonej roz­

prawie uniewinnił osk. Mirka od 
winy i kary, a co do S. Finger- 
huta rozprawę odroczył.

Rozprawę prowadził sędzia 
dr. Żurawski, b ron ił  adw. dr. 
P leszo w sk i.

Samobójstwo kobiety w Krakowie
Wczoraj usiłowała pozbawić 

się życia Julja Noczkowska, lat 
21. k tó ra  przebywając w miesz­
kaniu Jóżefa Kodałkiewicza przy

ul. Wałowej 7, korzysta jąc  z 
jego chwilowej nieobecności wy- 
wypiła większą dozę esencji 
octowej. W ezwany lekarz pogo­

towia przewiózł Noczkowską do 
szpitala w stanie groźnym. P o ­
wód us iłow ań 'go  sim obójstwa 
nieznany.

23-lei ni przestępca 43 razy karany w Krakowie
Jan  Szarlej, 1. 23, z K rakowa 

pomimo m łodego swego wieku 
już za różne p rzes tęps tw a był 
karany a£ 41 razy.

W czoraj s tanął p rzęd sądom 
apel. na skutek kasacji. Dnia 8

IV. 1932 r. skazany został za 
targnięcie się na pos terunkow e­
go P. P. na 6 mieś. więzienia. 
O d  tego wyroku apelował i sąd 
ape lacyjny  po przeprow adzonej 
rozprawia wymierzył mu karę 6

mies. więzienia, k tó r ą  to  karę 
mu umorzono.

Rozpr. przew. s. a. d r .  Czu- 
chajowski osk. prok. d r .S t ą p a r  
bronił adw. dr. Grossman.

3 miesiące aresztu za obrazę Narodu Polskiego
Przed sędzią dr. Traczewskim 

w Sądzie okr.  karnym  w K ra ­
kowie, zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych Eugenjusz Kwaś- 
kiewicz, 1. 20, stolarz, oskarżo­
ny  o to , że w pociągu zdążają­
cym z Krakowa do W arszawy 
obraził N aród  Polski odzywając 
się do Ignacego Chojeckiego 
,,Ty Polska Świnio**.

Po wywodach stron sąd  skazał 
Kwaśniewskiego na 3 mies. ar.]

O skarża ł  prok. dr. G arba- 
czyński b ron ił  adw. dr. Ferber.

A resztow an ia  w K rakow ie
Policja krakow ska aresztowała 

Mostowila Józefa, lat 21, zam. 
w P od łężu  za kradzież kwoty 
63 zł. na szkodę Nowak T ere ­
sy zam. p rzy  ul. Jagiellońskiej 6. 

Na gorącym  uczynku usiłowa­

nia dokonania kradzieży na tan­
decie aresztowani z o s ta l i : Mro­
czek Jan, lat 38, zam. przy ul. 
Skawińskiej 13, Miłek Józef, lat 
33, z W o ■ Duchackiej 102 i 
W oźniak Józef, 1. 44, zam. przy 
ul. Wąskiej 4.

A d ria : „P rz tJz iw n a  sp raw a"
A :ell : „P raw o do grzechu11 
iU U , (: „Skippy"

Promień. ^.Hotal \ t lan tic "
Sionce: Se ,ce  na rozdroża"

« -  J ' :„Quiok“ ‘ .
S w it: W  dżunglach czarne kontynentu 
Uciechą „Ż ebrak  z Bagdadu**
Wa.udai „Baby"

i * & p j o
C zw artek 24 sierpn ia  1933

- r ik i i i i .  . iodz. 11.57 H ejnał z W ie ­
ży M arjackiej, 12.05 Płyty „Tam., 12.25 
Przigl-^d p ra ry , kom . m eteor., 12.55 
Dzieii-iik popołudniowy z Warzz., 15.25 
Kom unikat go jp ., 15.35 P ły ty  gram ., 
16 00 Słuchowisko dla dzieci, 16.30 
Tranzm z W arsz., 17.Ou. O dczyt z 
W arsz., 17.15 K oncert * W arsz., 18.15 
Iranum . z W arsi:., 19.20 „S krzynka 
pocztow a ‘, 19.35 Rozm aitości, 1^.40 
Feljeton z W arsz. 2G.0() K oncert z 
W arsr., 22.00M uzyka taneczna z C ie­
chocinka, 22.25 W iadom ości : portow e, 

15 Kon,, m eteor., 22.40 Mnzyka ta ­
neczna z W arsz.,

• Zniżka cen
D ^ ia l d a m s k i :  zł. gr.

O ndolacja wodna . . . 2.—
Ondolao,a żelazkow a . . . 1.50
S trzyżen i- dam skie . . —.80
Farbow anie włosów od . 10.—
Farbow anie brwi i rzęsow 1.50
M i n i c u r e .......................................1.—

D n ia ł m ę s k i :
Strzyżenie włosów półdługo . 1.—
G olenie głowy , 1.—
Golenio brody , . . —.40

tylko w firm ie
„TADEUSZ" Rj n ek  Gl. 34

w  p a a a ż n
Pracują

STEFA N  z firmy „N O W A K " 
o .az  personel warszaw ski

Wiadomości z kraju
h. Pszfłjnsti przed sądem
D r  a 25 bm. w Mikołowie 

przed sądem grodzkim odbędzie 
się sensacyjna rozprawa. Na ł a ­
wie oskarżonych zasiądą: dr.
Jan H enryk  H ochberg , książę 
Pszczyński i Wilhelm Groll, 
syndyk generalny dyrekcji 
pszczyńskiej, o sk a rżę '. , '  o (wy­
stępek z ustawy polskiej o ochro­
nie rynku pracy z czerwca 1927 r.

Zwyrodniały m ąż
Brygada sanitarna W ydziału 

śledczego we Lwowie areszto­
wała w czoraj Marjana Kotu- 
szyńskiego, zam. Żółkiewska 73 
k tóry  zmuszał swą żonę d o  u- 
prawiania nierządu. G dy Kotu- 
szyńska op :erała  się tem u zwy­
rodniały mąż bił ją do u tra ty  
przytomności.

F atulny w ypądek k o n ­
duktora k o lejow ego
W  godzinach wieczornych w 

chwili kiedy pociąg osobowy 
K atow ice—Łódź wjeżdżał na 
stację Ł ódź  K auska , z jednego  
p rzedzia łu  w ypadł konduktor 
pociągu 42-lctni Adam Sadowski. 
Sadowski uderzy ł  głową o s to ­
jący na puronie wózek żelazny, 
doznając ciężkich ran, oraz 
wstrząsu mózgu.

Defraudacji w rzeźni miejskiej
W sądzie apelacyjnym  w 

Warszawie odbył i ię  p roces  
nadzorcy rzeźni miejski: ’ w Bia­
łej Podl., D obrzyńskiego, oraz 
lekarza wetenary jnego M atysia- 
kiewicza oskarżonych o defrau­
dacje  w rzeźni miejskiej. Sąd 
apelacyjny skazał Matysiakiewi- 
cza na 3 mies. więzienia, zaś 
D obrzyńskiego zupełnie unie­
winnił.

ZE ŚWIATA

T r w a j  przejechał księdza
O negdaj ksiądz Józef  Landi, 

b ra tanek  „świętej zakonnicy** 
Sour Marja Landi, zmarłej p rzed 
niedawnym czasem w Neapolu, 
zwanej ogólnie ze względu na 
swe wielkie cnoty  „san tam ona- 
ca“ , wyszedłszy z kuiji bisku­
piej dosta ł się pod tram waj i 
u tracił  nogę.
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